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Z godng, uznania otwartością oświadczy 
w sobotę Dr Steinbach, że przedkłada Izbie 
poselskiej preliminarz budżetu, różniący się 
na swojg, niekorzyść blisko o pięć milionów 
złr. od budżetu z r. 1891. Sam fakt pogor­
szenia się budżetu, choć bardzo doniosły i 
bardzo niepożądany, nie był wszakże dla ni­
kogo niespodzianką. Można było przypuszczać 
teD objaw już po ukazaniu się znanej bro­
szury, domagającej się tak wielkich ofiar dla 
armii, należało go się obawiać nawet po zam­
knięciu wrześniowych konferencyj wspólnych 
ministrów. Zmniejszyły one wprawdzie osta­
teczny wynik tych żądań, ale ich wcale nie 
usunęły. Budżet p. Steinbacha uprzedza już, 
i słusznie, uchwały delegacyj wspólnych, ob­
ciążając się nową pozycyą przeszło trzech 
milionów na cele wydatków wspólnych.

Mieliśmy niejednokrotnie sposobność wy 
razić zapatrywanie nasze na ciągły wzrost 
tych wydatków wspólnych monarchi’. Nie bę­
dzie nas przeto nikt podejrzywał, jakobyśmy 
z tej nowej, ciężkiej pozycyi budżetowej chcieli 
kuć broń przeciw obecnemu ministrowi skar 
bu. Jesteśmy głęboko przekonani o jego 
szczerości, z którą podniósł znaczenie równo 
wagi budżetowej w państwie, a przeto mamy 
pewność, że na to nowe obciążenie bilansu 
zgodził się tylko przekonawszy się o jego 
niezbędności. Wolno nam jednak na tern 
miejscu zwrócić uwagę na p o l i t y c z n ą  nau­
k ę , jaka wypływa z faktu pogorszenia się 
sytuacyi skaibowej państwa, zwrócić uwagę 
dlatego, że nauka ta przydać się nam może 
nietylko dla rozjaśnienia niejednego punktu 
z historyi wewnętrznej Austryi z lat osta­
tnich, ale może być także cenną na przy­
szłość wskazówką.

Nie trzeba mieć wiele fantazyi, aby sobie 
wyobrazić wrażenie, a raczej może tylko ze 
wnętrzne formy wrażenia, jakieby dzisiejszy 
wynik expose kanclerza skarbu austryackiego 
wywarł był w prasie i stronnictwie niemie­
cko liberalnem, gdyby był się okazał o rok 
wcześniej, gdyby się okazał za rządów mi­
nistra , który, że był szczerym w radzie 
korony obrońcą zasady autonomii i równou­
prawnienia narodowego, był dlatego przed­
miotem równie gorącej jak nie przebierającej 
w środkach nienawiści stronnictwa centrali­
stycznego. Jakież to głosy świętego oburze­
nia zabrzmiałyby na ławach lewicy i na 
szpaltach jej organów przeciw ministrowi, 
który w jej oczach tern więcej grzeszył, że 
z przeciwnego wyszedłszy obozu dokonał te­
go, czego przed nim nie zdołał uczynić ża­
den z jej finansowych koryfeuszów. A jeśli 
dziś to samo stronnictwo i te same organa 
z cyfer tegorocznego preliminarza splatają 
laurowy wieniec p. Steinbachowi, to —  zda­
niem naszem —  postępują może szczerzej 
niż wówczas, ale trochę nieostrożnie. Bo ża­
den wróg nie zdołałby chyba znaleść le ­
pszego nad ten właśnie dowodu do wykaza­
nia im, iż nie z przekonania, nie z troski o 
dobro państwa, nie na podstawie przedmio­
towego sądu o budżec.e, ciskali wtenczas ka­
mienie na m inistra, ale czynili to jedynie 
i wyłącznie z zaciekłości stronniczej, z nie­
nawiści osobistej, a z perfidyą i zupełną świa­

domością fałszu w swych twierdzeniach. By 
liśmy zresztą o tern zawsze jaknajgłębiej prze­
konani: za tak skuteczne poparcie naszego 
przypuszczenia, należy się więc wdzięczność 
organom lewicy i ich artykułom o budżecie 
p. Steinbacha.

Nazwaliśmy fakt ten nautą nietylko za 
przeszłość, ale i na przyszłość. Za przeszłość 
dlatego, ż i utwierdza on nas tylko w prze 
konaniu, iż dobrze czyniliśmy, popierając 
wbrew tym wszystkim napaściom i oskarże­
niom politykę skarbową gabinetu, a na przy 
szłość dlatego, że daje on do pewnego sto 
pnia miarę rzetelnej wartości zewnętrznych 
enuncyacyj i polityczneg) stanowiska tego 
stronnictwa. W ielkich i poważnych gwaran- 
cyj wymagać trzeba od tego, którego polity­
czny program przez lat tyle wypełniała oso 
bista niechęć. Osobista niechęć jako przy­
czyna opozycyi politycznej —  temu odpowiada 
chyba osobista ambicya jako powód polity­
cznej pojednawczcści.

Zastrzegamy s ię , jakobyśmy w tej mierze 
mieli brać za podstawę naszego zapatrywania 
artykuł, który dziś N . f r .  Presse  poświęca 
budżatowi. Z rozumowaniem tego rodzaju, jak 
Ż3 w pogorszeniu się (przeważnie wskutek wy­
datków wojskowych) budżetu p. Steinbacha 
zawinił p. Dunajewski, nie polemizuje się 
wcale, a N . fr. Presse gorszą niż sądzi, od­
daje przysługę p. Steinbachowi takiemi elu- 
kubracyami. Bo możnaby przypuszczać, że 
N eue f r .  Presse nie ma innych środków 
obrony p. Steinbacha, jak napaści na jego 
poprzednika! Jeśli jej chodziło o zaskarbienie 
sobie łask nowego ministra, to może osią­
gnąć cel odwrotny, co jpj się zresztą coraz 
częściej zdarza wskutek braku wprawy w no 
wej sytuacyi. „Minister skarbu jest człowie­
kiem zbyt dystyngowanym, aby obniżać 
swego poprzednika," przyznaje w naiwności 
swej N . f r .  Presse. Toby ją powinno było 
powstrzymać od artykułu, tak zupełnie nie 
dystyngowanego.

Sama lewica będzie na tyle ostrożną, że nie 
zechce na korzyść dzisiejszego budżetu wyzyski­
wać nawet tego ustępu w expose ministeryal- 
nem, w którym znajdujemy twierdzenie, iż bez 
wzrostu wydatków wspólnych i subwencyj 
dla towarzystw żegluźnych, budżet tegoroczny 
byłby o milion złr. korzystniejszy od poprze­
dniego. Nie wątpimy wcale o lojalności, 
otwartości i ostrożności w budżetowaniu u 
nowego ministra skarbu. Będziemy mieli nie­
raz jeszcze sposobność sprawdzić to bliżej 
w toku obrad nad budżetem. Ale to twier­
dzenie p. ministra o korzyści tegorocznego 
judżetu wobec poprzedniego, jest może co­
kolwiek za śmiałe. Wszakże sam p. Stein- 
)ach pouczył nas w swojem expose, ż? ani 
wyjątkowego zmniejszenia się ciężaru państwa 
o 2 .9 0 0 ,0 0 0  złr. przy oprocentowaniu i amor- 
tyzacyi akcyj i priorytetów kolei Karola Lu­
dwika, ani też równie wyjątkowego, a prze­
szło milion złr. wynoszącego udziału państwa 
w zysku przy konwersyi priorytetów tej ko- 
ei, niepodobna brać na korzyść budżetu; 

owszem przy ocenieniu tego, co w tym bu­
dżecie jest stałem, należy te dwie pozycye 
stanowczo pominąć. A wówczas, nawet usu­
wając wzrost ciężarów wspólnych i subwen­
cyj dla obu przedsiębiorstw żegluźnych czyli

około 6 milionów złr., jeszcze budżet obecny 
będzie o przeszło trzy miliony słabszym od 
preliminarza na rok 1891.

Mimo tego optymizmu w expose musimy 
być wdzięczni za skromną, ale ostatecznie 
istniejącą jeszcze nadwyżkę w preliminarzu, 
chociaż p. Steinbach, tu znów pesymista, 
chciał koniecznie zepsuć wszystkim przyje 
mność z tego punktu wynikającą. Zatknięcie 
niedoboru nie jest jeszcze, zdaniem j go, dowo­
dem uporządkowanych stosdnków finansowych. 
Przyznajemy, że nas to pianie nieco zadzi­
wiło, a więcej jeszcze może jego umotywo­
wanie. P. Steinbach na poparcie swego twier­
dzenia przytacza okoliczność, że przypadkowe 
zwiększenie wydatków wywołuje u nas jeszcze 
zawsze trudności budżetowe. Nie myślimy zda 
nia tego uważać za echo długoletniej piosnki 
lewicy, która na wszystkie budżety Dunajew­
skiego odpowiadała zarzutem, że przewyżki 
nie dowodzą s t a ł e g o  zabezpieczenia pań­
stwa przed niedoborem. W  treści jednak przy­
pomina ono te zarzuty byłej opozycyi parla­
mentarnej. A tymczasem, gdzież to państwo 
europejskie, któreby mogło przy dzisiejszych 
stosunkach międzynarodowych powiedzieć o 
swoim budżecie, że jest on na długi szereg 
lat zabezpieczony przed niedoborem? Każde 
zwichnięcie równowagi międzynarodowej prze­
wróci wszędzie w mgnieniu oka równowagę 
budżetową, a o zabezpieczeniu budżetu przed 
tą groźbą myśleć muszą dyplomaci, a nie mi­
nistrowie skarbu. Budżetu nie układa się na 
lat kilka, ale z roku na rok, i cieszyć się 
trzeba, jeśli tylko w każdorocznym budżecie 
widzimy, choćby drobną, przewyżkę, a nie 
deficyt. Tej radości nie zdoła nam zakłócić 
nawet sam p. minister finansów swojem prze­
mówieniem.

Expose jego zresztą tak mało daje powodu 
do radości, tak wymownie świadczy o zmniej­
szeniu się proporcyi między wzrostem do­
chodów państwa a wzrostem jego stałych 
wydatków budżetowych, że życzyć musi­
my ministrowi, aby i on znaleść zdołał —  
jak sam powiedział —  dość sił i panowania 
nad sobą, by powstrzymać ponowne pojawie­
nie się deficytu. Źe w przedstawicielach na­
szego kraju znajdzie w tym kierunku ocho­
tną pomoc, o tem sam najlepiej jest prze­
konany.

Ogłoszony w sobotę komunikat Rady Nadzorczej 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, zamyka 
na razie akta t. zw. sprawy podbajeckiej. Rozpra­
wy, jakie się toczyły na posiedzeniach Rady 
Nadzorczej, njmnje komunikat słusznie w ramy 
spokojne, treściwe i przedmiotowe, nie pomijając 
atoli żadnego szczegółu, mogącego się przyczynić 
do wszechstronnego wyjaśnienia całej akcyi 
w sprawie nabycia i wydzierżawienia dóbr Pod- 
lajeckich. Z dziennikarskich relacyj wiadomo je­

dnak, że dyskusya była żywa, nawet namiętna, 
że nie ograniczyła się ona niestety ściśle do sa­
mego przedmiotu, do fachowego, że się tak wy­
razimy, ocenienia interesu, przeprowadzonego przez 
dyrekcyę, do wyrażenia zasadniczego stanowiska 
ze względu na narodowe, społeczne i polityczne 
znaczenie wielkiej własności, nawet do krytyko­
wania działalności urzędowej organów Towa­
rzystwa, jeżeli wogóle na to zasłużyły, ale miej­
scami przerzuciła się na pole osobistych wycie­
czek, a nawet wciskała się w czysto prywatne 
stosunki osób wielce dla Towarzystwa zasłużo­
nych, pod których zarządem ta instytucya obywa­

telska tak świetnie i potężnie się rozrosła, a któ­
rym w ostatecznej uchwale cała Rada Nadzorcza 
wyraźnie przyznała, że działali w najlepszej wie 
rze dla dobra i na korzyść Towarzystwa i stwier­
dziła do nich swoje zaufanie. To też żałujemy 
bardzo, że Rada Nadzorcza z góry wiedząc, iż 
dyskusya może mieć momenta drażliwe i burzli­
we, już ze względu na powagę samej instytucyi 
i dyrekcyi, nie uchwaliła tajności obrad i nie in 
formowała dzienników po każdera posiedzeniu ko 
munikataroi, podającymi z dyskusyi do ogólnej 
wiadomości to, co bez szkody dla osób i samej 
rzeczy ogłoszonem być mogło i powinno. W ten 
sposób byłoby się zapobiegło fałszywym informa' 
cyom, rozmaitym przykrym sprostowaniom, a prze 
dewszystkiem pewnym nieporozumieniom i nie 
chęciom, jakie w łonie samego zarządu Towa­
rzystwa powstać megą. Są to wszystko niepożą­
dane i bardzo ujemne następstwa akcyi Podha 
jeckiej.

Szukajmy rezultatu dodatniego. Jest nim uzy­
skana wolność wydzierżawienia ośmiu folwarków 
z dóbr, należących do klucza Podhajeckiego, 
w drodze rozpisanej licytacyi lub koncertacyi. 
Rzecz zasadniczo bardzo słuszna. I my sądzimy, 
że instytucya obywatelska, na wzajemności oparta, 
nabywszy tak rozległe dobra, powinna była zaa­
pelować do ogółu obywatelstwa i wezwać je  do 
wspólubiegania się o dzierżawę, gdyż nie można 
było z góry wiedzieć, czy prócz pp. Lilienfeldów 
nie znajdą się ludzie, którzy ofiarują równie ko­
rzystne warunki materyalne, którzy przedstawiać 
będą równe bezpieczeństwo co do wypłacan:a rat 
dzierżawnych, a którzy nadto uchylą jeszcze i te 
wątpliwości czy obawy, jakie pod względem na­
rodowym i społecznym obudziły się w opinii pu­
blicznej kraju przez oddanie jeneralnej dzierżawy 
pp. Lilienfeldom. Najbliższa przyszłość okaże, 
czy dalsze w tej mierze kroki dyrekcyi uwieńczo­
ne będą pomyślnym skutkiem.

Uznajemy i my, że pp. Lilienfeldowie ułatwili, 
a nawet umożliwili Radzie nadzorczej wyjście 
z bardzo trudnego położenia przez to, że dobro­
wolnie odstąpili od kontraktu dzierżawnego. Uczy­
nili to jednak warunkowo, gdyż zastrzegli sobie 
dzierżawę trzech folwarków, a nadto mają swo­
bodę współubiegania się także o dzierżawę reszty 
folwarków i ostatecznie przy tej dzierżawie utrzy­
mać się mogą. Jesteśmy też chętnie skłonni do 
uznania ich najlepszych dla Towarzystwa inten- 
cyj, ale zataić nie możemy prawdziwie przykrego 
uczucia, jakie wywrzeć musiał ich znany list, wy 
stosowany do Rady nadzorczej. Jest tam mowa 
o „zaburzeniach wywołanych przez zaślepioną agi- 
tacyę", o „przewrocie zagrażającym dalszemu roz­
wojowi, a nawet bytowi Towarzystwa"; znajduje­
my tam wreszcie oświadczenie, iż tym wszystkim 
niebezpieczeństwom czy nieszczęściom zapobiegają 
pp. Lilienfeldowie, spełniając „przez dobrowolną 
ofiarę czyn obywatelski i podporządkowując jako 
szczerzy patryoci-Polacy własny interes dobru in­
stytucyi krajowej." Nie należeliśmy do tych, któ­
rzy przed rozwiązaniem kontraktu odmawiali pp. 
Lilienfeldom uczuć obywatelskich i patryotycznych, 
przestrzegaliśmy sami przed porywczością sejmi­
kową, która utrudnia należyty sąd o ludziach i 
rzeczy, ale aluzye w piśmie pp. Lilienfeldów za­
warte wydają nam się nieco za śmiałe, polemika 
w formie oskarżenia zwrócona przeciw pewnej czę­
ści obywatelstwa naszego niewłaściwą, własny zaś 
czyn ich, czy ofiara do niesmacznej wyśrubowane 
potęgi. Z komunikatu nie wiemy czy list ten był 
przedmiotem jakiejkolwiek dyskusyi w Radzie nad­
zorczej i czy poczuł się kto do obowiązku zastrze­
żenia się przeciw zarzutom w nim podniesionym. 
Z komunikatu tylko dowiadujemy się, że w imie­
niu Rady nadzorczej wyrażono uznanie pp. Lilien­
feldom „za ich czyn iście obywatelski" i że ró­
wnież z uznaniem przyjęto ich deklaracyę co do 
odstąpienia od pierwotnego kontraktu dzierżawne­
go. To uznanie jest niewątpliwie wielce charakte- 
rystycznem ze względu na okoliczności, wśród 
których je  wyrażono, a pozostanie ono także na 
przyszłość drogocennym dla pp. Lilienfeldów do­
kumentem. To uznanie nabiera jeszcze większego 
znaczenia, skoro pp. dzierżawcy i inne osoby in­

teresowane z powiatu podhajeckiego, które dały 
pierwsze hasło do rozgłośnej w tej mierze akcyi, 
wyraziły swoje zadowolenie z obecnego załatwie­
nia interesu dalszej dzierżawy Podhajec. Również 
i Rada nadzorcza stwierdza w komunikacie, iż do­
prowadzono „do zadawalniającego załatwienia tę 
drażliwą sprawę, która szerokie koła naszego spo­
łeczeństwa zaniepokoiła."

To załatwienie bądź co bądź tymczasowe po­
ciągnęło jednakże za sobą także pewne koszta. 
A pod tym względem nasuwa się także pewna 
uwaga. Cały interes podhajecki, pod względem 
materyalnym niewątpliwie korzystny, przeprowa­
dził dział życiowy Towarzystwa. Na jego rzecz 
wpłyną wszelkie ewentualne zyski, ale od cięża­
rów został on uwolniony. W myśl uchwały Rady 
nadzorczej zwrot gotowych, rzeczywiście poniesio­
nych wydatków przez pp. Lilienfeldów ma być 
pokryty z fanduszów działu ogniowego. Członko­
wie działu życiowego, który ten interes objął, nie 
są narażeni na ponoszenie kosztów, a na koszta 
skazany został dział ogniowy, który z tym inte­
resem nie ma absolutnie nic wgpólnego. Postano­
wienie to, do którego niewątpliwie musiały być 
ważne powody, należało bliżej umotywować w ko­
munikacie, ażeby usunąć możność my lnego tłóma- 
czenia intencyj Rady nadzorczej.

Przegląd polityczny.
Z powodu dwudziestej rocznicy ustanowienia 

artykułów fundamentalnych młodoczeskie towa­
rzystwo im. Sladkowskiego w Pradze zwołało uro­
czyste zgromadzenie, w którem wzięło udział 200 
osób. Członek wydziału towarzystwa prof. Schmidt 
w dłuższej mowie występował przeciwko realistom, 
szczególniej zaś przeciwko poglądom, wyrażonym 
przez prof. Masaryka na ostatnich zgromadzeniach 
wyborców. Program realistów nazwał mówca fan­
tastyczną utopią; pokój z Niemcami, o którym 
mówił prof. Masaryk, nie da się przeprowadzić. 
Był to wielki błąd taktyczny, że Młodoczesi przy 
ostatnich wyborach do parlamentu stawiali reali­
stów jako młodoczeskich kandydatów. Po tych 
wywodach oświadczył obecny na zgromadzeniu 
redaktor Narodnich Listów, Hanusz, że realiści, 
zanim byli postawieni jako kandydaci, całkowicie 
uznali program młodoczeski; wyborcy wkrótce 
okażą, jak  zapatrują się na podobnie dwuznaczną 
ro’ę polityczną. — Pierwsza próba pod tym wzglę­
dem nastąpi już niedługo; w Strakonicach odbędą 
się w tych dniach wybory uzupełniające, przy 
których wystąpią przeciwko sobie kandydaci cbu 
frakcyj, młodoczeskiej i realistycznej.

W sobotę przyszło w Budapeszcie do pono­
wnych rozruchów, pomimo iż polieya wyznaczyła 
znaezne kary pieniężne na aresztowanych w pią­
tek studentów; widownią tych zajść był uniwer­
sytet i otaczające go ulice. Dwaj profesorowie 
przed rozpoczęciem wykładów zwrócili się do słu­
chaczy z pełnem nacisku upomnieniem, ażeby po­
wstrzymali się od demon8tracyj; słowa te jednak 
były daremne. Wieczorem zebrało się około sześć­
dziesięciu studentów przed uniwersytetem; rozpo­
znali oni w tłumie dwóch detektywów i czynnie 
ich znieważyli. Musiano zawezwać konnych żoł­
nierzy policyjnych, którzy aresztowali jedenaście 
osób. W godzinę potem gromada 150 studentów 
przeciągała tłumnie przez ulice miasta ku klubo­
wi partyi niezawisłych; ponownie przyszło do wal­
ki z silnym oddziałem policyi, przyczem areszto­
wano znowu siedm osób. Prawdopodobnie będzie 
mowa o tych zajściach w Izbie poselskiej, tem 
więcej, że urzędnicy policyjni wśród ścisku uli­
cznego niegrzecznie się obeszli z przechodzącymi 
dwoma deputowanymi z umiarkowanej opozycyi, 
Hockiem i Linderem.

Deputowany parlamentu niemieckiego Dr Barth 
ogłosił w Nation  swoją wymianę listów z jene- 
ralnym sekretarzem kongresu pokoju markizem 
Pandolfim z powodu artykułu Ruggiera Bonghi, 
ogłoszonego w Nuova Antologia. Markiz Pandolfi 
zapewnia Dra Bartha, że sam Bonghi jest najgłę-
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Fuga Bacha.
POWIEŚĆ 

przez E t ł e j ę .

(Ciąg dalszy).
Słońce miało się ku zachodowi, gdy Leon wje­

chał w aleję topolową, wiodącą do zamku. Widok 
prześliczny, który się roztoczył przed jego oczy­
m a, powinien był go natchnąć mniej ciężkiemi 
myślami. Zameczek obronny, datujący z XVI stu­
lecia, widocznie dawno już odnowiony, przedstawiał 
wierny obraz owych dumnych gniazd, któremi da­
wniej kraj był zasiany, a których dziś tylko ruiny 
podziwiamy. Malowniczo przysiadł na szczycie 
wzgórza, ślady wałów widoczne jeszcze były do­
koła, wzgórza fosami otoczone, zarośnięte były 
krzewami. Wieżyce i baszty spoglądały wesoło, 
jak  dawni rycerze w czasie pokoju, choć czuło się, 
że groźnie musiały wyglądać w czasie niebezpie­
czeństwa. Od północnej strony wzgórza ogromne 
drzewa w parku, w sadzie grusze i jabłonie spu­
szczały się aż do fos. Z poza wzgórza, w dali 
srebrzyła się jasna wstęga Rosi, za nią ciemne 
pasmo la su ; słońce oblewało potokami światła 
wszystko dokoła, zapalało lekkie chmurki na nie­
bie i kładło je  ubarwione purpurowym odblaskiem 
na wzgórzach, odbijało się w szybach zamku, nie­
cąc w nich jaskrawe płomienie, rzucało snopy 
złota w błyszczącą w dali rzekę, zabarwiało jasnemi 
smugami szczyty wzgórza, tańczyło zygzakami 
między liśćmi drzew, iluminując z hojnością kró­

lewską świat cały na „dobranoc," jak  na takiego 
mocarza przystoi.

Pięknie było i wesoło naśw iecie, ale nie w du­
szy, nie w sercu Leona. Słońce jest cudotwórcą, 
to praw da, ale jest na świecie rzecz, która zmo 
że nawet tego wszechwładcę. Jest to mowa, dana 
człowiekowi, a jedno słowo szydercze, raniące 
zaćmi wszystkie b lask i; tęcze złocistego pana ga­
sną wtedy, zdają się urągać ludzkiej niedoli. Z tego 
to powodu Leon nie spoglądał z zachwytem na 
basztę południową, oblaną purpurą zachodu, nie 
podziwiał promieni słonecznych, tworzących au­
reolę i otaczających ramiona krzyża ze stali, po 
łyskujące na wieży zamkowej kaplicy. Leon je ­
chał zasępiony, przeklinając w duszy najazd ob­
cych osób, najazd, którego zapowiedź tyle mu 
przyjemności chwilę temu sprawiła. Na cały świat 
spoglądał teraz inaczej: cuda natury monotonnie 
go nudziły, blask słońca jak  prześladowca nużył 
jego oczy. Na zamek swój patrzał jak  na smutne 
i przytłaczające więzienie, - a myśl spotkania się 
z gośćmi nieznośną mu się wydawała. Taką jest 
potęga słowa ludzkiego: jeden wyraz wystarcza, 
by świat piekłem zrobić, jeden wyraz wystarcza, 
by świat w raj zamienić.

Siłą woli zdobył się Leon na uprzejmy wyraz, 
by powitać najeźdźców; dziękował za pamięć, dużo 
miłych rzeczy znalazł do powiedzenia paniom; 
tak to życie wyrabia fałsz u najprawdomowniej- 
szych. Ależ bez tego zdawkowego fałszu, gdyby 
człowiek szedł za popędem serca i wrażeń, to 
wszyscyby sobie po nogach deptali i oczy wydra- 
pali, bez względu na towarzystwo i sferę, do któ- 
rejby należeli. Cywilizacya jest konieczna, dobre 
wychowanie niezbędnem, odwrotną stroną obu 
tych medali jest fałsz i judaszowskie pocałunki.

Judaszowskiem uściśnieniem ręki powitał teraz 
Leon swego kuzyna W itolda, dobre wychowanie 
nakazywało mu dopełnić tego aktu grzeczności 
w chwili, w której byłby chętnie stanął z dobrze 
wyostrzoną szablą w pojedynku naprzeciw niego.

Zły humor Leona, ukryty w głębiach jego du­
szy, łagodniał powoli pod wpływem zaraźliwej 
wesołości Dory. Młoda panienka prześlicznie wy­
glądała w amazonce i dżokejskiej czapeczce, zrę­
czna jej figurka uwydatniona była znakomicie wy­
kończonym stanikiem , czapeczka dodawała jej 
uroku, wybornie zastosowana do jej żywej fizyo- 
nomijki.

Całe towarzystwo zapijało herbatę, którą w nie­
obecności gospodarza kazali sobie bez ceremonii 
podać.

Z terasy, na której Leon zastał icb, prześliczny 
roztaczał się widok. Całą okolicę można było w i­
dzieć na milę dokoła. Nawet margrabia de Groeck 
musiał przyznać, że „dziki kraj" wiele ma uroku 
i malowniczych miejscowości.

Gdy Leon się ukazał, powitano go głośnem 
„hura!" i zarzucono pytaniami, co się z nim dzieje, 
gdzie się podziewał, czemu o Sieniawce zapomina?

Dora trzymała wielkiego, białego kota na kola­
nach i pieszcząc go mówiła Leonow i:

— Gościnniejszy od ciebie, kuzynie, wyszedł 
na nasze spotkanie.

— To mój jedyny towarzysz, on jeden zna 
moje gusta, nawyknienia starokawalerskie, on je ­
den wierny mi jest i choć to kot, na niego jedne­
go w świecie liczę.

— Cóż za pesymistyczne uwagi! — zawołała 
Dora —  wszyscy, jak  tu jesteśmy, gotowiśmy się 
obrazić.

— Dlaczego? Byłaby to dziecinna pretensya

z mej strony, gdybym żądał, by wszyscy moi 
przyjaciele do końca życia zostali niezmiennymi. 
Wszystko na świecie jest zmiennem, cóż dopiero 
serce ludzkie.

— Czy o zmienności uczuć sądzicie podług sie­
bie? — pytała złośliwie panienka.

— Choćby podług siebie, zmienność jest potrze­
bną w życiu; cóżby się nieraz dało, by módz 
zmienić własne serce! Widocznie wszystko, co 
stałe, cięży człowiekowi.

— Szkaradnym jesteś mizantropem, Leonie, jak  
to znać, że masz kota za jedynego towarzysza.

— Czy myślisz Dorko, że gdybym miał towarzy­
szkę zamiast towarzysza, zapatrywałbym się inaczej 
na rzeczy?

— Nietylko myślę, ale pewną jestem; widocznie 
osamotnienie w starem zamczysku, muzyka wiatru 
w kominach i mruczenie śpiącego kota nie wesoło 
ludzi usposabiają.

W tej chwili rozbiegło się całe towarzystwo to 
parami, to po kilka osób, jedni zwiedzić zamek, 
drudzy park ; ciemno już się robiło, a Leon, ba­
wiąc kuzynkę Dorę, jednę miał tylko myśl, która 
mimo całego gniewu niepokojem go napełniała:

— Ciekaw jestem , czy ta nieprzystępna Diana 
błąka się dotąd po lesie? To do niej podobne, a 
doprawdy skończy kiedyś tragicznie, albo kcń 
nogę złamie, lub ona z nim razem, albo ją  kto 
porządnie nastraszy.

Dorka myślała jednocześnie:
— Ani spostrzegł, że Klimy niem a, ani się o 

nią zapytał.
Kiedy tak oboje, ale każde inaczej, o pannie 

Sieniawskiej myśleli, ona sama ukazała się na te­
rasie, na którym tylko Leon z Dorką pozostali. 
Widocznie konia oddała służbie u wjazdu.

— O! przepraszam — zawołała od progu -  
nie przerywam rozmowy.

— Cóż znowu Klimo! — zawołała Dora, wj 
biegając naprzeciw niej. — Zamiast przerwać, ożj 
wisz tylko naszą rozmowę, bo Leon dzisiaj czarn 
usposobiony i traktował mię samemi ponuren 
uwagami.

-— Widocznie twoja w tem wina, — odparł 
Klima, — gdy tylko chcesz, masz zawsze rozwe 
selający wpływ na twego kuzyna.

— Na każdego, nietylko na mnie — rzefc 
Leon, który uprzejmie, ale nie okazując żadne 
żywszej radości, powitał pannę Sieniawską u sit 
bie. — Dorka jest uosobieniem wesela, najmilsz 
w świecie knzyneczka — dodał, demonstracyjni 
całując jej rękę.

— Gdzie reszta towarzystwa? — zapytała Kii 
ma — mogłabym doprawdy nledz złudzeniu, ż 
mnie młodzi państwo Bracławscy przyjmują u sic 
bie, taki harmonijny widok w tem te te-it tele twe 
rzycie.

Dora nie zmięszała się wcale tą zanadto wyra 
żną aluzyą.

— Tete-h-tete — zapytała wesoło — a kot 
nie widzisz kota, który nas ani na krok nie od 
stępuje ?

Leon zaś pomyślał: — Dobrze, owszem skorzj 
stam z twojej suggestyi, piękna pani, a jeżeli ty] 
ko Dorka nie ma nic przeciw temu, pocieszy mni 
ona po twojej stracie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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biej przekonany, iż kwestye, omawiane przez nie­
go w owym artykule czysto teoretycznie z filozo­
ficznego punktu widzenia, nie mogą wcale być 
przedmiotem obrad na międzyparlamentarnej kon- 
ferencyi, ani pełnego kongresu. W istocie Bongbi 
wystosował do Tribuny  pism o, w którem wyja­
śnia genezę całego zajścia i tłómaezy powody, 
iakie go skłoniły do wystosowania znanego listu 
do redakcyi Berliner Tageblatt', oświadcza Bongbi, 
że listem tym chciał rozprószyć wszystkie wątpli­
wości i nakłonić deputowanych do stanowczego 
wzięcia udziału w kongresie. Albo więc zamiary 
jego zostały zapoznane, albo też dążenie do poko­
ju, o którem tyle się mówi, nie wszędzie jest ró­
wnie szczere. Z tego zresztą, że Bongbi jest prze­
wodniczącym komitetu rzymskiego, organizującego 
kongres, nie w ynika, żeby mógł być także pre 
zydentem samego kongresu. Postępowanie Bon 
ghiego wywołuje podobno wielkie niezadowolenie 
w prasie włoskiej. Opinione pisze, że jeśli wszy­
scy Niemcy usuną s;ę od kongresu, będą mieli 
do tego zupełne prawo. Jeżeli kilku z nich przy­
będzie, należy się obawiać, iż skorzystają ze spo­
sobności, żeby energicznie przeciwko poglądom 
Bonghiego zaprotestować. Byłoby to rzeczą naj 
nieprzyjemniejszą, jaka się może zdarzyć na kom 
gresie. Markiz Carlo Guerrieri Gonzaga w liście 
wystosowanym do sekretarza komisyi organizują­
cej kongres pokojowej ligi oświadczył, że wystę 
puje z grona członków komisyi „z powodu pole 
miki, wywołanej nietaktownem i, niestosownemi i 
nieroztropnemi wywodami Bonghiego o trójprzy 
mierzu i sprawie alzacko-lotaryńskiej; nie mógłby 
bowiem ani chwili dłużej zasiadać razem z czło­
wiekiem , który w tak drażliwej sprawie okazał 
tak mało przezorności i politycznego taktu.“ 

Ludność Strassburga witała uroczyście wraca­
jącego z urlopu na swoje stanowisko namiestnika 
Alzacyi i Lotaryngii, księcia H< henlohe-Scbillings- 
fU sta. Na dworcu kolei powitali go członkowie 
ministeryum, wyżsi urzędnicy i ośmiu członków 
Wydziału krajowego. W imieniu tych ostatnich 
miał Dr Petri, znany ze swoich filoniemieckich 
usposobień, przemowę, w której ośw iadczył, że 
ludność Alzacyi i Lotaryngii będzie sobie uważała 
za obowiązek usprawiedliwić zaufanie, jakie jej 
okazał rząd przez zniesienie przymusu paszporto­
wego. Ludność prowincyi będzie zawsze gotowa 
popierać nam iestnika, stojąc na niewzruszonym  
gruncie przynależności swego kraju do państwa, 
ażeby się przyczynić do pomyślnego rozwo.pi po­
litycznych i ekonomicznych stosunków. Namie­
stnik odpowiedział wyrazami podziękowania, ulgi 
paszportowe słusznie trzeba cesarzowi zawdzię­
czać. Słowa Dra Petriego obiecał namiestnik po 
dać do wiadomości cesarza, „którego one tem wię 
cej uc:eszą , że zawsze bardzo gorąco się intere 
suje sprawami tego kraju. “

Z Londynu donoszą, że w tym samym dniu, 
w którym rozeszła się wiadomość o śmierci Par­
nella, umarł także irlandzki deputowany z Kilkenny, 
sir John Pope Hennessy. Był to polityk starej 
szkoły, postać, stanowiąca zupełny kontrast z w iel­
kim wodzem homerulerów. Hennessy był pierw­
szym katolikiem Irlandczykiem, który się połączył 
z partyą konserwatywną; Disraeli sprzyjał mu 
bardzo i zamianował go gubernatorem Labuanu 
(półn. Borneo) w roku 1868. Do roku 1887 zaj­
mował rozmaite stanowiska w zarządzie kolonial­
nym, bądź to w zachodnio-afrykańskich posiadło­
ściach, bądź na wyspach Bahamas, na wyspach 
Windward, na wyspie Hongkong, wreszcie na wy­
spie Mauritius. Po powrocie do Anglii, kiedy ubie­
głej zimy opróżnił się mandat w Kilkenny, Hen­
nessy wystąpił jako kandydat; bezpośrednio przed 
wyborami proces O’Shea wytworzył stronnictwo, 
oświadczające się przeciwko Parnellowi — do tego 
też stronnictwa przyłączył się Hennessy i odniósł 
pierwsze nad Parnellitami zwycięstwo. Od tego 
czasu jednak zapadł na zdrowiu do tego stopnia, 
że nie korzystał z otrzymanego mandatu i nie 
pojawił się wcale w parlamencie.

ulg dla nowych budowli, przeznaczonych na mie 
szkania dla robotników. Dep. L u d w i g  mniema, 
iż przedłożony projekt, normując 24-letnią wolność 
od podatku dla takich budowli, nie pociągnie za 
sobą zmniejszenia czynszów, lecz raczej tylko 
podniesie spekulacyę budowlaną. Mówca doma­
ga się usunięcia postanowienia, które uwolnienie 
od podatków czyni zależnem od zrzeczenia się 
dodatków krajowych ze strony sejmów, dalej żąda, 
aby wolność podatkową ograniczono do lat 12 i 
aby uchylono § 7, ograniczający obowiązującą moc 
ustawy do lat 10. Za ustawą przemawia dep. 
W i n t e r h o l l e r .  Dep. S c h l e s i n g e r  mniema, 
iż ustawa wyjdzie tylko na korzyść wielkiego ka 
pitału. Dep. H o f m a n n  zam acza, iż rząd wobec 
zamiarów komisyi podatkowej zajął fiskalne sta­
nowisko. Dep. K r a m a r z  jest za ustawą, gdyż 
widzi w niej pewien początek w kierunku roz­
wiązania wielkiej kwestyi socyalnej. Ustawy bro­
nił dep. S o m m a r u g a  i ref. dep. G r o s s ,  po_ 
czem uchwalono przejście nad nią do dyskusyi 
szczegółowej.

Ministerstwo handlu przedłożyło ustawę o upań 
stwowieniu kolei Karola Ludwika.

D er. Eim i tow. interpelują ministra obrony 
krajowej względem zakazu frekwentantom szkoły 
kadeckiej w Pradze używania czeskiego języka  
po za służbą.

Dep. Hauck i tow. w interpelacyi do ministra 
obrony krajowej podnoszą, iż w batalionie obrony 
krajowej Nr 4 żądają od żołnierzy prawie nad­
ludzkich wysileń i że z żołnierzami obchodzą się 
w sposób przeciwny przepisom. Interpelanci za- 
pytoją ministra, czy mu te stosunki są wiadome 
i jakich użyje środków, aby im na przyszłość 
zapobiedz.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się we wto­
rek dnia 13 b. m.

Porządek dzienny jest następujący: 1) uzupeł 
niające wybory do kom isyj, 2) dalszy ciąg roz­
praw nad ustawą o nowych budowlach na mie­
szkania dla robotników, 3) sprawozdanie komisyi 
sanitarnej o utworzeniu Izb lekarskich, 4) pier­
wsze czytanie wniosku Exnera o reformie ustawy 
o przywilejach przemysłowych, 5) pierwsze czy­
tanie wniosku Forregera, dotyczącego ustawy pra 
sow ej, 6) pierwsze czytanie ordynacyi marynar 
sk ie j, 7) sprawozdanie komisyi gospodarstwa na­
rodowego o utworzeniu sztucznych dróg wodnych, 
8) pierwsze czytanie wniosku Herolda względem  
zmiany ustawy o stowarzyszeniach, 9) pierwsze 
czytanie wniosku Dótza względem zniesienia myt 
skarbowych.

powiększenia się dochodów z drobnej sprzedaży 
Z należytości od interesów prawnych osiągnięto 
nadwyżkę w sumie 2,146.869 z łr , a złożyły się 
na nią głównie opłaty za przeniesienia własności, 
od wygranych w loterye i opłaty z totalizatora. 
Loterya przyniosła o 641.087 złr. m niej, a to 
skutkiem zmniejszenia się stawek loteryjnych.

dołobow8kim a Tyśmienicą, możliwem jest rozpo­
częcie natychmiastowej kolmatacyi przed wykona­
niem regulacyi Dniestru, a to celem przygotowa 
nia moczarów pod zamierzone systematyczne na­
wodnienie.

Sprawy krajowe.

Rada państwa.
Sobotnie posiedzenie Izby poselskiej wypełniło 

w przeważnej części expose budżetowe ministra 
skarbu Dra Steinbacha, które znanem już jest czy­
telnikom z obszernej depeszy. Projekt budżetu na 
r. 1892 odesłano do komisyi budżetowej.

Z porządku dzienuego przyjęto w trzeciem czy­
taniu ustawę o odszkodowaniu za niewinnie od­
cierpiane kary. . . .  .

Dep. G r o s s  referował imieniem komisyi po­
datkowej o wniosku Mauthnera i tow ., względem

W i e d e ń  11 października. Wiener Abendposł 
ogłasza wykaz podatków, jakie wpłynęły od Igo 
stycznia do 3 Igo sierpnia b. r. Ogólny dochód ze 
stałych i niestałych podatków wynosił w pomie- 
nionym okresie 267,574 925 złr., a ponieważ ogól­
ny rozchód wynosił 46,041.438 złr., przeto była 
nadwyżka w sumie 221,533.478 złr., czyli o złr. 
4,319.410 więcej, niż w takim samym okresie ro­
ku zeszłego. Czyste dochody z ceł austro węgier­
skiego obszaru cłowego wynosiły 30,671 911 złr. 
Koszta zarządu wraz z sumą przypadającą na Bo 
śnię i Hercegowinę 1,633,333 złr., tedy jest nad 
wyżka w sumie 29,038.578 złr., a więc o34,339złr. 
m niej, niż w roku zeszłym. Stałe podatki przyniosły 
o 2,131.817 złr. więcej, niż w roku z., niestałe o złr. 
2,187.593 złr. więcej. Nadwyżka w podatkach sta­
łych pochodzi częścią z przyrostu ostatniej pozo­
stałości podwyższenia podatku gruntowego, czę­
ścią zaś z przyrostu podatku zarobkowego i do­
chodowego, co było wynikiem pomyślniejszego 
ukształtowania się stosunków, zwłaszcza na polu 
większych przedsiębiorstw. Przy podatkach nie­
stałych dochód z podatków: spożywczego i od p i­
w a, przyniósł nadwyżkę 359.673 złr., a to dzięki 
zwiększonej konsumcyi piwa; natomiast z podat­
ku od cukru wpłynęło mniej o 1,573.528 złr. Uby­
tek ten spowodowała częścią zwiększona końsum- 
cya cukru węgierskiego, częścią zaś większe bo 
nifikacye wywozowe. Oleje mineralne przyniosły 
o 516 825 złr. w ięce j, a to skutkiem zwiększają­
cego się rozwoju krajowych zakładów przemysło­
wych dla produkcyi oleju mineralnego. Inne przed­
mioty spożywcze wykazują nadwyżkę 122 529 złr., 
a są one po większej części wynikiem zaprowa­
dzonego od 1 lipca b. r. w Tryeście spożywczego 
podatku akcyzowego. Koszta administracyjne zwię­
kszyły się w porównaniu z rokiem zeszłym o 
201.257 złr., a to z powodu prac przygotowaw­
czych dla posunięcia linij akcyzowych w Wiedniu. 
Gdyby nie ta okoliczność, koszta administracyjne 
byłyby mniejsze o 35 598 złr. Ze sprzedaży soli 
wpłynęło 601.859 złr. w ięcej, ze sprzedaży tyto­
niu 859.768 złr. w ięcej, a to skutkiem znacznego

L w ó w  11 października.
(Komisyonalne dochodzenie w sprawie regulacyi rzeki 

Dniestru i dopływów).

(X ) Wskutek zamierzonej regulacyi rzeki gór­
nego Dniestru odbyło się w zeszłym miesiącu ko­
misyonalne zbadanie tej rzeki przez mieszaną ko- 
m isyę, złożoną z delegatów Wydziału krajowego 
i rządu. W komisyi wzięli udział p p .: Romuald 
Iszkowski, nadradca budownictwa przy minister­
stwie spraw wewnętrznych, jako delegat minister­
stwa rolnictwa; Maciej Moraczewski, radca budo­
wnictwa, jako delegat Namiestnictwa; Józef Jan­
kowski, Andrzej Kędzior i Tadeusz Sikorski, inży­
nierowie krajowego biura melioracyjnego, jako de­
legaci Wydziału krajowego. Komisya miała za za­
danie oznaczyć rozmiary, tudzież ustalić zasady 
hydrotechniczne projektu regulacyi górnego Dnie­
stru z dopływami i melioracyi bagien naddnie 
strzańskich.

Po obejrzeniu stanu i biegu rzeki Dniestru z do 
pływami powyżej Rozwadowa, tudzież przylega­
jących do tej rzeki bagien, następnie po zbadaniu 
przygotowanych dla projektu regulacyi górnego 
biegu Dniestru planów i studyów — zebrała się 
komisya w dniu 29 września w gmachu sejmowym 
na wspólną konferencyę. Po przeprowadzeniu wy 
czerpującej dyskusyi nad projektem wstępnym, 
ułożonym na podstawie opinii komisyi hydrote 
chnicznej Towarzystwa politechnicznego lwowskie 
go, —  uchwaliła komisya zalecić zarządzenie wy 
pracowania ostatecznego projektu dla regulacyi 
górnego Dniestru z dopływami w następujących 
granicach i zasadach:

Projekt regulacyjny, jaki ma być wypracowany 
w myśl uchwały sejmowej z roku 1876 , obejmo­
wać ma następujące roboty:

1) R e g u l a c y ę  rzeki Dniestru od mostu rzą­
dowego w Rozwadowie do H ordyni; rzeki Strwią- 
ża od ujścia do wybiegu młynówki Samborskiej, 
wreszcie obustronnych dopływów rzek Dniestru i 
Strwiąża na wymienionych przestrzeniach, o ile 
uregulowanie tych dopływów okaże się potrze- 
bnem do odwodnienia całego perymetra meliora 
cyjnego.

2) K o l m a t a c y ę ,  względnie nawodnienie i o 
suszenie bagien, położonych po obu brzegach Dnie 
stru i Strwiąża, na przestrzeni, objętej projektem 
regulacyjnym.

Projektowana trasa regulacyjna Dniestru i Strwią­
ża ma być poprowadzoną w ogólnym istniejącym  
kierunku, z możliwem zatrzymaniem obecnych ło­
żysk tych rzek dla umożliwienia zrealizowania 
przekopów. Wobec niepewności co do przyszłego 
ukształtowania się łożyska Dniestru i terenu wzię­
tego pod m elioracyę, następnie wobec dłuższego 
czasu potrzebnego do zrealizowania projektu, wre 
szcie wobec możliwości odprowadzenia części wici 
kiej wody łożyskiem Wiszni do Sanu, komisya 
nie mogła na razie podać wskazówek dla uchy­
lenia wylewu wód nadzwyczajnych, zaś zaleciła 
tylko wykonanie w miarę potrzeby wałów obwo­
dowych dla ochrony osad nadbrzeżnych. Do kol­
matacyi, względnie nawodnienia bagien, ma być 
użytą woda Dniestru i Strwiąża, względnie do 
pływów tych rzek na przestrzeni objętej projek 
tem melioracyjnym.

Jako zasadę melioracyi bagien, położonych mię 
dzy przekopem horodyńsko-dołobowskim a Ty 
śmienicą, zaleciła komisya wobec teraźniejszej 
konfignracyi terenu system, wedle którego tak 
kolmatacya i nawodnienie zalewowe, jak i odwo 
dnienie poszczególnych działów, odbywać się ma 
w kierunku największego spadu terenu.

Wobec okoliczności, że zamierzona już regnla 
cya Dniestru między Rozwadowem a Zurawnem, 
która dla zrealizowania melioracyi bagien nad- 
dniestrzańskich uznaną została za niezbędną, w y­
magać będzie dłuższego czasu, okazuje się — zda­
niem komisyi — w celu rychłego rozpoczęcia ro­
bót osuszających na tych bagnach, potrzeba ró­
wnoczesnej regulacyi Dniesłru także powyżej Roz 
wadowa.

Komisya uznała w końcu, iż przy równoczesnem  
osuszaniu bagien między przekopem hordyńsko-

H U O I I K  A.
K r u k ó w  12 października.

Zapiski osobiste. Prof. Dr Browicz powrócił 
z wakacyj na stały pobyt do Krakowa.

— Do Jego Eminencyi X. K ardynała  D unajew­
skiego, jako protektora bursy imienia Batorego w Wa­
dowicach, przybyła wczoraj deputacya, złożona z p. 
starosty Dunajewskiego, jako prezesa Towarzystwa 
bursy, X. Świderskiego, sekretarza i prefekta bursy, 
oraz wiceprezesa radcy sądowego p. Matusińskiego 
i dyrektora gimnazyum p. A rzta ; deputacya ta po­
dała do wiadomości dostojnego Protektora, iż insty- 
tucya rzeczona otwartą już została z bieżącym ro 
kiem szkolnym i przytuliła 6 uczniów, mianowicie 3 
synów nauczycieli, jednego syna kancelisty sądowego, 
obarczonego dziesięciorgiem dzieci, jednego syna rę­
kodzielnika i jednego syna włościańskiego. Wydział 
Bursy nabył za 12.000 złr. I piętrowy dom przy ul. 
Wiedeńskiej w Wadowicach na cele Bursy i tam już 
przyjętych wychowanków pomieszczono; tam otrzy­
mają oni mieszkanie, pożywienie i prawie rodziciel­
ską opiekę. W miarę funduszów liczba wychowan­
ków będzie wzrastała. Dla wychowanków w ogrodzie, 
należącym do domu Bursy, urządzone będzie boisko 
gimnastyczne i w zimie ślizgawka dla ćwiczeń ciała. 
Dzięki zabiegom kasyera p. Zawadzińskiego fundusze 
Bursy wzrastają, a liczba członków potroiła się z chwi­
lą , gdy obecny Wydział objął urzędowanie; pospie­
szyli też dobrodzieje z ofiarami: na ten cel złożyła 
hr. Branicka z Suchy kwotę 50 złr., a hr. Andrzej 
Potocki kwotę 100 złr. Bursę w jej działalności 
wspomaga obywatelstwo powiatów: bialskiego, wado 
wickiego i żywieckiego; pożądanem jest wszakże i 
potrzebnem jeszcze wydatniejsze poparcie, bo wiele 
młodzieży bardzo ubogiej potrzebuje opieki; tem wię­
cej, że Bursa ta będzie mogła osłabiać wpływ bursy 
w niedalekiem mieście, oddziaływującej w duchu ger- 
manizacyjnym na młodzież polską. Podwalinę pod 
Bursę położył ś. p. X. biskup Pukalski ofiarą 2.100 
złr. Eminencya X. Kardynał z prawdziwem zadowo­
leniem przyjął do wiadomości, iż tak cenna instytu- 
cya weszła w życie; zachęcał do wytrwałości zarząd, 
który tak piękne osiągnął owoce i nie skąpił cen­
nych rad i uwag, skierowanych ku temu, aby bursa 
prawdziwy pożytek społeczeństwu naszemu przynieść 
mogła.

—  Ślub. W kaplicy 0 0 .  Zmartwychwstańców po­
błogosławił w sobotę wieczór X. Bakanowski zwią­
zek małżeński między panną Maryą Redykówną, córką 
zasłużonego radcy miejskiego p. Wiktora Redyka i 
p. Stanisławem Korczak Dąbkowskim. Przemówiwszy 
serdecznie do nowożeńców, doręczył X. Bakanowski 
pismo kardynała Rampolli, którem tenże zakomuni­
kował nowożeńcom i ich rodzinom udzielone im przez 
Ojca św. specyalne błogosławieństwo. Po dokonaniu 
ceremonii religijnej państwo Redykowie podejmowali 
u siebie liczne grono krewnych i zaproszonych gości 
weselnych.

—  Otw arcie  roku szkolnego w tutejszej Szkole 
sztuk pięknych nastąpiło w dniu dzisiejszym. Po na­
bożeństwie, które o godzinie 9 rano odprawił X. kan. 
Bukowski w kościele św. Anny przy udziale dyrek- 
cyi, profesorów i uczniów, zebrali się wszyscy uczest 
nicy tego nabożeństwa w głównej sali Szkoły sztuk 
pięknych i tu do zebranych przemówił dyrektor Ma­
tejko. Zaznaczył on na wstępie, iż po raz ośmnasty 
rozpoczyna otwarcie roku szkolnego w szkole sztuk 
pięknych, jak  zwykle, od nabożeństwa, mając głębo­
kie przekonanie, że tylko z Bogiem rozpoczęta praca 
ma swoje znaczenie i wartość. W przeszłym roku 
chciał się usunąć od kierownictwa tej szkoły, ostate­
cznie jednak pozostał na stanowisku, powodowany 
rozmaitemi względami dla kraju. Z przyjemnością 
spostrzega mówca znaczniejszy zastęp nowo przyby­
łych uczniów z wyższem wykształceniem, mianowicie 
bądź maturzystów, bądź ukończonych uczniów wyższych 
klas gimnazyalnych. Wspominając o kierunku artysty­
cznym, w jakim oddział kompozycyj jest prowadzony, 
podniósł mówca, że w dziedzinie malarstwa zjawił się 
kierunek, nazwany plein-airem, który i tutaj zyskał 
swoich zwolenników w odziale kompozycyjnym szko 
ły ; uważając w tym nowym kierunku _pewne dobre 
strony, pozwolił uczniom Meisterschuli roku zeszłe­
go samodzielnie w tej mierze pracować, chcąc się 
przekonać, do jakiego oni sami dojdą wyniku. Wynik 
okazał się niepomyślny tak, że mistrz wyrazić musi 
swoje niezadowolenie i nie pozwoli lekceważyć sztu

ki, która jest rzeczą wzniosłą. Mówiąc dalej o tym­
że nowym kierunku, wspomniał o nowo-wystawionym 
w Sukiennicach obrazie Marra „Biczownicy," który, 
wypracowany w dzisiejszym kierunku, odznacza się 
jednak sumiennością i prawdą. Na tej podstawie ten 
nowy kierunek w przyszłości przynieść może zdoby­
cze dla sztuki. Zakończył mówca wiadomością, że 
władze rządowe, uwzględniając główne potrzeby szkoły, 
utworzyły 5-tą systemizowaną posadę profesorską i 
zatwierdziły, jako równie systemizowaną, posadę se­
kretarza szkoły. Na tem skończyła się uroczystość.

—  Z Ogrodu Strzeleckiego. Bracia strzelcy za 
kończyli wczoraj tegoroczne strzelanie do tarczy. L i­
cznie —  jak  dawniej nie bywało — zebrali się już 
o godzinie 2 po południu i celnemi strzałami zdo­
bywali nagrody. O godzinie 8 wieczorem zasiedli 
bardzo licznie zebrani strzelcy, z powodu zakończe­
nia strzelania do wspólnej uczty składkowej — przy 
której wznoszono toasty na cześć króla kurkowego, 
p. Tomkiewicza, prezesa Dra Hajdukiewicza, JE. Dra 
Majera, prezesa Izby handlowej, p. Baranowskiego, 
zaproszonych nowych kapelanów strzeleckich, X. kan. 
Drohojowskiego i przeora 0 0 . Karmelitów, X. Spol- 
skiego i t. d., a że przy każdym toaście dawano po 
trzy salwy, to też od 8 do 10 godziny rozlegały się 
po mieście strzały z moździerzy. Przy uczcie przy­
grywała muzyka wojskowa. Po uczcie prowadzono 
poważne rozmowy, zwłaszcza, że byli obecnymi i g o ­
ście z zagranicy. Dopiero około północy rozeszli się 
strzelcy, zabierając broń ze strzelnicy, w której 
z wiosną dopiero dalsze nastąpią ćwiczenia —  a to 
w przebudowanej strzelnicy, którą Prezes ku zado­
woleniu wszystkich strzelców przyrzekł niebawem 
praktycznie urządzić.

— Z Sali sądowej. Temi dniami przed trybunałem 
orzekającym, pod przewodnictwem p. radcy Wolffa, 
toczyła się rozprawa przeciw p. Jakóbowi Wiśniew­
skiemu, właścicielowi składu materyałów aptecznych, 
o występek z §§ 335 i 337, a mianowicie, że wsku­
tek jego nieoględności nastąpił znany straszny wy­
buch dnia 6 listopada r. z. i spowodował utratę ży­
cia 2 ludzi, oraz poparzenie kilku osób. P. Jakób 
Wiśniewski został od oskarżenia uwolniony; bronił 
go adwokat Dr Styczeń.

—  Robotnicy s to la rscy  zebrali się wczoraj na po­
siedzenie w lokalu „Siły," celem wysłuchania spra­
wozdania wysłanego przez siebie delegata na zjazd 
robotników stolarskich do Pragi. Zebraniu przewodni­
czył czeladnik p. Szafrański, a z ramienia władzy był 
obecny p. komisarz Jtittner. Delegat robotników na 
zjazd do Pragi p. Białostocki zdawał sprawę z po­
wziętych tam uchwał. Uchwały, jakie zapadły w P ra­
dze, są identyczne z uchwałami takiegoż kongresu, 
odbytego w Wiedniu dnia 7 i 8 września 1890 r., 
a mianowicie: 1) dotyczą zakładania stowarzyszeń 
zawodowych; 2) stowarzyszeń przymusowych przemy­
słowych ; 3) popierania i zakładania pism fachowych ; 
4) zniesienia pracy od sztuki; 5) ograniczenia pracy 
dziennej do 8 godzin; 6) święcenia dnia 1 m aja; 
7) zniesienia instytucyi terminatorów i zastąpienia 
ich szkołami fachowemi państwowemi; 8) odpowiedniej 
organizacyi strejków, jako środka odpornej obrony 
interesów klasy pracującej.

Zgromadzeni wybrali komisyę z 5 członków z pole­
ceniem, aby zastanowiła się, czy i o ile owe uchwały 
tutaj przeprowadzić się dadzą, oraz polecono tejże ko­
misyi, aby u tutejszego Magistratu, jako władzy prze­
mysłowej pierwszej instancyi, domagała się założenia 
stowarzyszenia przymusowego państwowego.

—  Kronika policyjna. Arnold Grossbard, kupiec 
bławatny przy ul. Dietlowskiej na Kazimierzu, are­
sztowany wczoraj został na doniesienie zastępcy To­
warzystwa Creditorenverein w W iedniu; okazuje się, 
iż passywa Grossbarda wynoszą około 65,000 złr., 
bez żadnych aktywów. Grossbard odstawiony zosta­
nie jutro do sądu.

—  Inauguracya roku szkolnego na uniwersytecie 
lwowskim odbyła się uroczyście w sobotę. Po nabo­
żeństwie w kościele uniwersyteckim św. Mikołaja od­
była się właściwa inauguracya w auli uniwersyteckiej. 
Na estradzie po prawej stronie rektora Dra Augusta 
Balasitsa zajęli miejsce: JE. p. Namiestnik hr. Ba- 
deni, JE. Marszałek krajowy ks. Sanguszko, członek 
Wydziału krajowego Dr Hoszard, rektor politechniki 
K. Skibiński; a po lewej stronie zasiedli: XX. Arcy­
biskupi Morawski i Issakowicz, prezydent miasta Dr 
Mochnacki i wiceprezydent Rady szkolnej Dr Bo- 
brzyński. W głębi za krzesłem rektora ugrupował się 
senat akademicki i grono profesorów w togach. Salę 
zapełnili liczni goście ze sfer inteligencyi, bardzo wiele 
pań, a dalej szeregi młodzieży uniwersyteckiej.

Rok szkolny zagaił rektor B a l a s i t s  piękną prze­
mową, w której wskazał, że od czasu istnienia uni­
wersytetu lwowskiego inauguracya ma po raz czwarty 
wyjątkowe znaczenie. Uniwersytet otwarty w r. 1784, 
lecz już w r. 1805 zwinięty, obchodził w dniu 4 li­
stopada 1817 r. szczególniej uroczyście ponowne

Z T E A T R U .
(Cavalleria rusticana  Jana Vergi. — Zazdrośni 
i Reprezentant domu Milller i  sp. Władysława hr.

Koziebrodzkiego).
Mało jest rzeczy dramaturgicznie tak ciekawych, 

rzucających tak jasne światło na właściwości dra­
matycznego tworzenia, na wymagania, jakie scena 
ma od przedmiotu na niej wystawionego, jak po­
równanie ślicznej nowelki Jana Vergi Cavalleria 
rusticana  z przerobionym z niej przez samego au 
tora dramatem. Jest w tem i wytłomaczenie całej 
trudności ubrania tego samego przedmiotu sztuki 
w dwie różne formy i zarazem wskazanie całej 
trudności prawdziwego realizmu na scenie. Bo na­
przód akcya zewnętrzna musi zastąpić, a przynaj­
mniej uzupełnić proces wewnętrzny, który, odsło­
nięty oku naszemu w powieści, łączy ukrytą nicią 
dwa zewnętrzne fakty, wyskakujące bez tego połą­
czenia zgoła nielogicznie i niezrozumiale. Ani po­
trzeby tej akcyi tłumaczyć, ani też stwierdzać nie 
potrzebujemy, że jej nie zastąpią monologi boha­
tera czy bohaterki, lub opowiadania osób trzecich. 
Trzeba działania zewnętrznego, inaczej widz nie 
uwierzy w wewnętrzny stan duszy postaci sceni­
cznej. A przy kierunku scenicznym , panującym 
dotąd wszechwładnie w teatrze i może nawet nie­
zbędnym , natrafia realizm na cały szereg żądań, 
zmuszony jest do całego szeregu ustępstw pod 
groźbą, że inaczej rzecz ne serait pas du theatre, 
jak za Sarceyem powtórzy zgodnie cala krytyka. 
Wiemy, jak ciężkie ofiary teatrowi złożył Suder- 
mann w czwartym akcie Honoru.

Nie oszczędzał się w tym kierunku i przywód­
ca „werystów" włoskich Verga. Uwiedziona przez 
Turrida Santuzza nie może już być, jak w noweli, 
córką bogatego posiadacza winnicy —  zmniejszy­
łoby to arystotelesowską „litość", jako element dra- 
matyczności; stąje się więc biedną dziewczyną,

członkiem obszernej rodziny teatralnych uwiedzio­
nych dziewcząt. Turridu nie jest już urlopnikiem 
z wojskowem kepi na głowie, bo na to nie pozwala 
mu jego bohaterska rola w dramacie. Santuzza 
już nietylko w złośliwych aluzyacb odkrywa Alfio- 
wi historyę romansu żony jego Loli z Turridem, 
ale odsłania mu swoją własną hańbę. A czyż nie 
charakterystyczna to zmiana, że w noweli Turridu 
nie chce śmierci, bo mu żal starej matki Nuntii, 
którą odchodząc na śmiertelny bój zostawił krzą 
tającą się w kurniku, a w dramacie chce on żyć 
dla Santuzzy, przypomina sobie trochę późno obo­
wiązki dla niej. D zięki, a raczej wskutek tych 
ustępstw z realistycznej, nawskróś sycylijskiej 
chłopskiej noweli, powstał blady, konwencyonalny 
dramacik, z międzynarodowemi typami uwiedzio­
nej dziewczyny, niewiernego kochanka, lekkomyśl­
nej żony i zazdrosnego męża. Strój bohaterów, 
ceremonia gryzienia się w ucho przed w alką, a 
w niej noże zamiast pistoletów — oto co pozo­
stało z kolorytu lokalnego w Cavallerii, wskutek 
sumiennego wypełnienia przez Vergę jednego 
z tych autorskich obowiązków wobec teatru. Dru­
giego nie wypełnił wcale. W skąpej akcyi nie 
znajdujemy wcale surogatu procesu psychicznego 
bohaterów dramatu. O wszystkiem , co się dzieje 
w duszy Santuzzy i Turrida, dowiadujemy się z opo­
wiadania. Widzimy tylko same skutki zewnętrzne, 
wewnętrznych przyczyn nie znając. Ze te zewnę­
trzne objawy mogły skusić Mascagniego do pod 
łożenia dramatu pod muzykę, nie dziwimy s ię ; że 
skusiły Vergę do napisania dramatu, to dziwne. 
Podobno we Włoszech uratowała rzecz pani Cecchi 
Duse, tworząc znakomitą kreacyę z Santuzzy. P. 
Żelazowska grała ją z wielką siłą i wogóle bardzo 
dobrze, zwłaszcza w scenach gwałtownych. Za 
mało może uwydatniała przejście z gwałtownych 
wybuchów zazdrości i rozpaczy do łagodności i 
przymilania się niewiernemu swemu kochankowi. 
W tem byłoby i prawdy dużo i źródło pięknych 
efektów dramatycznych. Nagłe oprzytomnienie San­

tuzzy i skrucha, równie gwałtowna jak jej miłość, 
zatarły się nieco w grze p. Żelazowskiej. Słowa 
„jestem podła" przebrzmiały zupełnie blado i bez 
wrażenia. Turrida grał p. Żelazowski bardzo ła­
dnie, ale, nawet w scenie brutalnej z Santą, kon- 
wencyonalnie. Wina to roli. P. Ryger ucharakte- 
ryzował się na uosobioną zemstę obrażonego mał­
żonka. Mógł rzeczywiście budzić strach u wesołej 
swej żony. Wiele z postaci Alfa zrobić mu było tru 
dno. Krzyk w scenie z Santą przed kościołem był 
niewłaściwy. P. Siennickiej bardzo było do twa­
rzy w przebraniu. Zapominało się, że rzecz dzieje 
się w Sycylii. P. Siennicka grała uczestniczkę ba­
lu kostyumowego. Nie widzieliśmy ani jednej chwili 
prawdziwego uczucia, rzeczywistego stracha. Starą 
Nuntię, nie chcącą nic wiedzieć o „konszachtach" 
syna, grała p. W olska bardzo dobrze. I w tej po­
staci zginął w dramacie cały realizm i prawda.

Obie krotochwile p. Koziebrodzkiego Zazdrośni 
. Reprezentant domu Muller i  sp. mają wiele 
szczerego, zdrowego komizmu i wesołości. Obie są 
tem , co Francuzi nazywają vaudeville <\ qui pro 
quo, co im bynajmniej nie ubliża. Podnosi ich 
wartość to, że autor nie rozciągnął treści na trzy 
akta, choć druga z nich możeby zyskała podzia­
łem na dwa akta.

Zazdrośni są w pierwszej sztuczce w szy scy : 
pan domu, przyjaciel domu i służący. Pomięsza 
nie pojęć między prawami męża, a takiemiż pra 
wami kochającego się w żonie przyjaciela domu, 
jest bardzo zabawne. W zasadzie to pomięszanie 
pojęć przypomina Paryżankę Beeque’a ,  ale tylko 
dla lepszego uwydatnienia różnicy między utwo­
rami. Tu ąni śladu tego zgrzytu, jaki tam słychać 
z każdego komicznego zdania i sceny. Komizm 
P aryżanki przeraża. Tu mamy rzecz bez pretensyi, 
pomysł bardzo dobry, choć nie zupełnie wyzyska­
ny. Zbyt łatwo się wszystko rozwiązuje.

P. Siemaszko grał zazdrosnego męża z humo­
rem, a bez wpadania w płaskość. Nie można tego 
powiedzieć o p. Ruszkowskim w roli zazdrosnego

przyjaciela. W głosie, ruchach, stroju, charaktery - 
zacyi Btarał się p. Ruszkowski i wywołał też mo­
żliwie najwięcej płaską komikę. Jestto zupełnie 
błędne pojęcie roli Ryszarda, który powinien byc 
podstarzałym ekspodbójcą serc niewieścich, un v itv x  
beau, ale nie błaznem. Śmieszność jego leży w je­
go sytuacyi i jest jej dosyć. Po co rozmyślnie 
obniżać poziom komiki w sztuce. W Warszawie 
gra tę rolę p. Szymanowski: ta obsada powinna 
już przekonać p. Ruszkowskiego o właściwem po- 
ęciu postaci. —  P. Siennicka bardzo dobrze ode­
brała rolę niewinnej żony, choć p. Ruszkowski 
swojem przedstawieniem Ryszarda odjął wiele 
wartości jej wierności małżeńskiej. Trudno zdra 
dzać męża z takim kochankiem. Dąsanie się Mal- 
winy i jej ironiczny ton w rozmowie z Ryszar­
dem w yszły w grze p. Siennickiej bardzo dobrze, 
mniej dobrze końcowe oburzenie na niego. P. Sol­
ski był wybornym jako kochliwy młodzieniec 
zarówno w scenie z pokojówką, jak i w scenie 
z obu zazdrosnymi. Bardzo dobrą parę służących 
stanowili p. Winiarski i panna Koźmin.

W Reprezentancie domu Muller i sp., mimo zda­
nia naszego o potrzebie dwóch aktów, sądzimy jed­
nak, że zdałyby się i skrócenia. Poszczególne sy- 
tuacye i dowcipy zbyt są nieraz wydłużane i w y­
zyskiwane. Przypominamy n. p. litanię banków, 
upominających się o zapłatę raty u Szaławy; mo- 
żnaby wyliczyć je  odrazu. Tak samo nuży nie­
kończąca się scena z usiłowaną sprzedażą wina i 
kilka innych. Zresztą rzecz jest bardzo zabawna, 
dowcipna, a niekiedy humor Fredrowski przypo­
minająca, jak w radzie, udzielonej przez Szaławę 
Emanuelowi o korzyściach podróżowania w nocy. 
Szaławę grał doskonale p. Siemaszko, który w ro­
lach komicznych szlachciców jest niezrównany. 
Z p. W olską stanowili oni wyborną parę. P. Sobie­
sław był doskonałym Emanuelem, grał wesoło i 
usprawiedliwił dobre wrażenie, jakie zrobił na da- 

Imach w domu p. Szaławy. Niewdzięczną i nie I właściwą dla siebie rolę Genci grała p. Paryso-

tówna. Za to p. Dz rytówna okazała wczoraj wiel­
ki, bardzo wielki talent sceniczny. Jestto artystka 
o bardzo wybitnie indywidualnych zdolnościach 
artystycznych, a przedewszystkiem to prawdziwy 
błysk s i  ńca taka szczerość, taka prawdziwa w e­
sołość i trzplotowatoś*. Niektóre szczegóły w roli 
Tereni wyszły wprost prześlicznie i bardzo orygi­
nalnie. Prośba o błogosławieństwo z ruchem w ska­
zującym zmęczenie z powodu długiego klęczenia, 
była niezmiernie wdzięczna i pełna humoru, a 
oklaski, które artystka za nią zebrała, całkiem  
zasłużone. P. Dzirytówna ma w grze swojej mnó­
stwo zwrotów, intonacyj, których jej nikt z pewno­
ścią nie nauczył, które jej przyszły same, z szczę­
śliwej intuicyi scenicznej: to jest rękojmią w iel­
kiego talentu. P. Dzirytówna musi jeszcze praco­
wać nad swemi ruchami: nie wszystkie są tak 
wdzięczne, jak ten, który podnieśliśmy, wogóle 
brak w nich jeszcze lekkości i swobody. To się 
da usunąć. Trudniej może będzie z głosem. P. Dzi­
rytówna ma głos bardzo mały, rejestr tonów szczu­
pły. Zaczyna nieraz zdanie tak wysoko, że musi 
jej w końcu zabraknąć tonu i przez to wywołuje 
często efekt mało donośnego krzyku. Czy nie po­
mogłyby tu lekcye śpiewu? Bo byłaby wielka, 
bardzo wielka szkoda, gdyby talent tak prawdzi­
wy rozbijał się o brak tego ważnego warunku ze­
wnętrznego. Poza temi brakami jest tu materyał 
na pierwszorzędną artystkę. Zyskanie p. Dziry- 
tówny dla naszej sceny uważamy od przedwczoraj 
za nabytek niezmiernie szczęśliwy.

Wogóle więc sztuka szła dobrze, choć bardzo 
powoli. Przyspieszenie tempa na dalszych przed­
stawieniach jest konieczne. Możeby w późniejszych 
tych przedstawieniach p. Jejde zechciał uwzględ­
nić znaną zasadę wymowy w języku polskim tj., 
że akcent w wyrazie pada zawsze na przedostat­
nią zgłoskę. Możemy go zapewnić, że przez przerzu­
cenie go na ostatnią i przeciągnięcie tej zgłoski, 
gra jego nie staje się nic a nic komiczniejszą.

(r.)
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by ły  3 nowe k a ted ry  i trzech  now ych p ro feso ró w ; I ta lu  g arn . we Lw ow ie.
na  uw agę zasługu je  zw łaszcza k a ted ra  filozofii ch rze-1  O ficyał rachunkow y E dm und A lexich przydzie lony  
ściańskiej. N a  w ydziale  praw nym  obsadzone są  w szyst I do d y rekcy i inżyn iery i w P rzem yślu , 
k ie k a ted ry  profesoram i zw yczajnym i, z w y ją tk iem ! P rzen iesien i: k ap itan  77 p. p. K aro l R oller do 20
austryack iego  p raw a cyw ilnego , jak k o lw iek  w ykłada  I p. p. i  podporucznik  w rezerw ie  L eopold  F e in  z 30
siła  naukow a, m ająca  najzupełn iejsze uznanie  g rona  I do 54  p. p . I p j gZą  n a m  z W ie d n ia  d n ia  11 b. m .:
profesorów  i rz ą d u , a  nom inacya n a  p ro feso ra z w y -1 —  M ianow an ia . Wiener Ztg og ła sza : N ajj. P a n i  ^  W c z o ra jsz a  m o w a  p . S te in b a c h a , o b ja ś n ia ją c a
czajnego ty lko  z p rzyczyn  form alnych nie n a s tąp iła . I postanow ieniem  z d. 3 paźdz ie rn ika  b. r. zam ianow ał I b u d ż e t n a  ro k  1892 , n ie  w y w o ła ła  w  Iz b ie  z a p a łn . 
W  poszczególnych in sty tucyach  (zoologicznym , bota-1 radcę  W ydzia łu  k rajow ego, D ra  I ranc iszka  P iekosiń -1  j^ow y  m in is te r  sk a rb u  n ie  z a m ie rz a ł g o  te ż  w y - 
n icznym , w bibliotece itd .) okazuje się c iąg ły  w zrost I skiego, zw yczajnym  profesorem  daw nego p raw a P°l* I w o łać . O w sz e m , z a m ia s t b u d ż e t u k a z a ć  w  ile  
i rozw ój. L iczba uczniów  zw yczajnych w ynosiła  w r. I sk iego w U niw ersytecie Jag iellońsk im . I m o żn o śc i p rz y je m n e m  św ie tle , p o d n ió s ł o n  p rzec i-
ubiegłym  1 0 6 4 , a  w yniki egzam inów  są  w zg lędn ie j D r M ichał B orysiekiew icz, zw yczajny  profesor u n i-1 w n je  b a rd z o  d o b itn ie  m n ie j j a s n ą  s tro n ę  je g o ,
bardzo  pom yślne. N a w ydziale p raw nym  odbyło s i ę |  w ersy te tu  w In sb ru ck u , zosta ł m ianow any zw yczaj-1 m ja n o w icie , że  p rz e d s ta w ia  s ię  o  5  m ilio n ó w  m n ie j 
98 rygorozów , n a  filozoficznym 8 ; na  p ierw szym  na- jn y m  profesorem  oku listyk i p rzy  un iw ersy tec ie  w G racu. |  k o rz y s tn ie , n iż  b u d ż e t n a  ro k  b ie ż ą c y . A b y  p. 
dano stop ień  dok to rsk i 23  k ań d y d a to m , n a  drugim  j D r F ry d e ry k  R ulf, daw niej p rofesor un iw ersy te tu  |  8 te jn b a c b  je d y n ie  d la te g o  t a k  p e sy m is ty c z n ie  s ię  
czterem . jlw o w sk ieg o , a  w osta tn ich  la tach  profesor u n iw e rsy -10£w ia d c z a ł ,  g d y ż  c h c ia ł s ta n ą ć  w  sp rzeczn o śc i do

Przem ow ę sw ą zakończył re k to r  zw rotem  do m ło - j te tu  niem ieckiego w P radze, z pow odu p rze jśc ia  w s ta ły  I 8Weg0 p o p rz e d n ik a  i w y k a z a ć ,  ż e  s u k c e s a  fin an - 
dzieży, w zyw ając ją ,  ażeby  do skarbn icy  n au k i p rz y - j  s tan  spoczynku, o trzym ał ty tu ł rad cy  dw oru. js o w e  p. D u n a je w sk ie g o  n ie  s ą  trw a łe m i, j a k  d z iś
stępow ała z go rącą  m iłością o jczyzny w sercu . |  —  N ajw y źszem  p o s tan o w ien iem  z dn ia  29 w rze-1 i n 8y DtltIj e  j\r. p r . Presse, te g o  ż a d n ą  m ia rą  p rzy -

N astępn ie  w ygłosił p rofesor D r F e lik s  G r y  z i e c k i j ś n i a  b. r. zosta ł zam ianow any c. k . paziem  W ik to r I p a gc ić n ie  m o żem y . W  a r ty k u le  w y m ien io n eg o  
zajm ujący  w ykład  o rozw oju p raw a k a rn e g o , k tó r y |z  O leksow a G n i e w o s z ,  w ychow aniec c. k . te re- | d Zie n n ik a  ty le  m ie s ię c y  po  u su n ię c iu  s ię  p . D u- 
zgrom adzeni nagrodzili oklaskam i. —  U roczystość za -1 zy ań sk ie j A kadem ii.^  jn a je w s k ie g o  w y b u c h a  d z iś  zn o w u  o w a  z a c ie k ła  i
kończyła się o godz. 12 w południe. |  —  U d z ia ł A ustry i w  w y s ta w ie  w  C h icag o . Z za- I n ie p o lity c z n a  z a w iść  c z y  n ie n a w iś ć , k tó r ą  p e w n e

—  Z W ieliczk i p iszą  nam : C hciałbym  za p o ś re - jrz ą d z e n ia  M in isterstw a hand lu  odbyła  się oaegdaj L  0j a  tu te js z e  o d  p o c z ą tk u  d o  k o ń c a  z a sz c z y c a ły  
dnictw em  W aszego p ism a zw rócić znów uw agę pp. k o n - l w W iedniu  pod przew odnictw em  szefa sekcy i H ard ta  1gy 8je m a ty c z n ie  p , D u n a je w sk ie g o . T a k ż e  n o w em u  
serw atorów  na  pew ne nasze zabytk i, k tó re  m ogą z ła - jk o n fe re n e y a  w zględem  udziału  A ustry i w w y s ta w ie |m in j8t ro w i f in an só w  N . Fr. Presse u b l iż a ,  w y s ta - 
tw ością uledz zniszczeniu. W k ilku  gm inach z n a ła - j w Chicago. R adca m in is teryalny  T h a a  zaw iadom ił, iż |  w ja j ^ c g 0 r a z  w  ro li m a rz n ą c e g o  b ie d n e g o  T o m sa

Telegramy biura koresp. nym dniu pracowali robotnicy, a zatem wymie­
nione pogłoski pozbawione są zupełnie podstaw. 

Iowy Jork 12 października. New-York- 
H  i e d c i i  12 października. We wczorajszym \ Herald donosi: Rząd Stanów Zjednoczonych za- 

obiedzie dworskim w Schónbruun wzięli u d z ia ł:Iwarł z rządem niemieckim umowę, mocą której 
król saski, kilku arcyksiążąt, Kalnoky, poseł sa- amerykańskie zboże będzie miało wolny od cła 
ski i dostojnicy dworscy. I wstęp do Niemiec pod tym warunkiem, że Stany

W i e d e ń  12 października. Król saski wyjechał Zjednoczone i po 1 stycznia 1892 r. zostawią 
wczoraj wieczorem o godz. 9 pociągiem pospie- wstęp wolny od cła dla niemieckiego cukru bu- 
sznym do Drezna. Cesarz odprowadzał króla na raczanego. Jak  wiadomo, ma prezydent Unii od 
dworzec kolei północno zachodniej. Obaj Monar- 1 stycznia 1892 prawo zarządzić pobieranie ceł 
chowie rozstali s ię , uściskawszy się serdecznie i według najnowszej ustawy cłowej. 
ucałowawszy. I **io do Janeiro 12 października. Ostatnie

Wiedeń 12października. Wkomisyibudżetowej 1 demonstracye skierowane były przeciwko ajentom
przedstawił przewodniczący Plener wnioski prezydy- policyjnym. Oficer, stojący na czele oddziału woj- 
um Izby, zmierzające do skrócenia dyskusyi budże ska, po trzykrotnem upomnieniu kazał dać o- 
towej. Plener dodał, że wnioski te nie mają bynaj-jgnia. Dwie osoby zabite, kilka rannych. Porządek 
mniej być prejudykatem, ale tylko podjętą w tym kie- został przywrócony. Rząd postanowił nie ścierpieć 
runku próbą. Za wnioskami przemawiali: Russ, Ba-1 żadnych demonstracyj.
reuther, Biliński, Menger, Kozłowski i Romańczuk; Fonseca jest jeszcze ciągle bardzo cierpiący; 
przeciw przemawiał Kaizl. Minister skarbu zazna ogólny jednak stan jego nie budzi obaw. 
cza, że wnioski powyższe nie wyszły z inieyaty- Pomiędzy Brazylią a Peru został podpisany 
wy rządu, chociaż rząd żywo pragnie załatwienia J traktat handlowy.
budżetu przed upływem roku. Rząd zawsze jest I Rio dc* Janeiro 12 października. (Donie- 
gotowym udzielać Izbie potrzebnych wyjaśnień, sienie biura Reutera.) O godzinie 9 przywrócono 
Przez skrócenie tych obrad zyska się czas na za- porządek na ulicach W starciu ludności z policyą 
łatwienie innych ważnych ustaw. Komisya budże- jedna osoba zginęła, kilka osób jest rannych, 
towa uchwaliła 26 głosami przeciw jednemu zgo Stan zdrowia prezydenta Fonseki podobno się 
dzić się w zasadzie na wnioski względem skró- poprawił 
cenią obrad. Wedle tych wniosków mają tylko
poszczególne pozycye budżetu być przekazywane ,  .
komisyi budżetowej, natomiast większość pozycyj I Ud A dm im stracyi „ Czasu.
ma przyjść wprost pod obrady pełnej Izby, skoro I mje;gce wieusa na trumnę zmarłej, nadesłał
tylko sprawozdawca będzie przygotowany do re N N 1Q z}r dja biednych chorych. 
feratu. , f

Wiedeń 12 października. Przed południem 
zaczęły się obrady kongresu uczonych, zajmują-1
cych się chemią i mikroskopią środków żywności. I W  ~  J  />  f i  I  A  f t
Oficyalnie reprezentowane są: Austrya, Dania, I P | b , O  H S t  3 L  l i  H «
Serbia i Węgry. Oprócz tego uczestniczą w kon-|
gresie delegaci z Berlina, Paryża, Petersburga, I (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 
Amsterdamu, Bostonu, Monachium, Norymbergi. f

Docent Chirurg, w Uniw. Jagiell.
Dr A leksander B ossow ski

przeprowadził się (2272 2-3) 
do domu L. 35 przy ulicy Floryańikiej.

Ostatnie wiadomości.
z

(2218 3-3)

miana pom ieszkania.-^
Od 1 października mieszkam 

przy u l .  G r o d / . k i e |  1. 42. I. p.
Dr Antoni Filimowski.

P r o f e s o r  D r  H a r s
przeniósł się

do domu przy ulicy Szpitalnej Nr 19.
(22)6 4-5)

złem o ryg inały  n adan ia  im przez naszych królów  pra-1  rząd  zam ierza udzielić subw encyę w sum ie 1 5 0 .0 0 0 1 z K róla  Leara, raz znowu w roli dyalektyka, 
w a m agdeburskiego i po tw ierdzenie takow ych. N ie - |z ł r . , p ła tn ą  w dw óch ra tach  ro czn y ch , tj. r. 18 9 2  ij^ tó ry  jedynie na przekór swemu poprzednikowi 
k tó re  z nich nie źle są  zachow ane (NB. o p ieczęciach ! 1893. W szyscy uczestn icy  kon ierency i ośw iadczyli s i ę | b u d ^e ( przedstawia w mniej jasnych kolorach.
niem a mowy), inne  zaś, jak  np. w P łaszow ie, bardzo  I za złożeniem  kom isyi państw ow ej z kom isarzem  rzą -1  ^  z a ra z  p 0 ustąpieniu p. D u n a je w sk ie g o  wy narn„ „ „ e , . 1UQV™  L
zniszczone. O jak iem kolw iek  szanow aniu ich n iem ald o w y m  n a  czele. Sumę 1 5 0 .0 0 0  z łr. uznano za m e - 1 p0wiedzieliśmy zdanie, że nie będzie łatwą rzeczą . , Dakbna o ra z  burmistrzowie innych miast, 
mowy. W artoby , aby  pp . k o n se rw a to ro w i zechcieli I dostateczną, n a  pokrycie  kosztow , ja k ie  pociągn ie  za  n a ru g zy ć  8pr0wadz0nej p rz e z e ń  po tylu trudach ' olbrzymi tłum ’lu d u  przybył ze  wszystkich stron 
zw rócić uw agę sw ą n a  nasz pow iat, znaleźliby  w mm I sobą udział A ustry i w w ystaw ie. I równowagi budżetu. Dotąd nie została ona naru- J rr7:e ik je : B rv ta n ii. Antynarnelistowscy deputowani
w iele rzeczy  d la  sieb ie  ciekaw ych. M am y np. cm en-l —  Z w ło k i  P a r n e l la  przew ieziono w sobotę ^ I® '|8ZOn ą ) b oć  budżet n a  rok 1 8 9 2  wykazuje m ałą ' le  n  yparne s_o y  _ p
ta rzy sk a  p o g a ń sk ie ; jed n o  z n ich (w R aciborsku) chro-Jezorem ^ do D u b lin u ; przez p ierw szą  połow ę I prZewyżkę i zostanie nienaruszony, jeżeli nie z a j-  
n ione jest s ta rann ie  p rzed  zniszczeniem . A i po ko-1  w czorajszego w ystaw ione być  m iały  w  m iejskim  ra - I d ^  vvypadki, zd o ln e  wogóle zachwiać nagle równo- 
ściołaeh w  naszym  pow iecie w iele p ięknych  rzeczy  I tu s z u ; po po łudniu  m iał się odbyć pogrzeb . P a rn e ll, I w a g ą  n a jś w ie tn ie js z e g o  b u d że tu , 
się m ieśc i, że w spom nę o m onstrancy i w kościele I pomimo iż b y ł p ro te s tan tem , pochow any będzie  n a  I Tymczasem z wyjaśnień pp. Steinbacha i We- 
w ielickim , jed n y m  z p iękniejszych  zabytków  sz tuk i I cm entarzu  kato lick im  G lasnew in w pobliżu  grobu  I k e r | eg0  Wy n ik a ,  że  b u d ż e t ca łe j m o n a rc h ii w r.
polskiej z końca XIV w., a k tó ry  li ty lko  dzięk i b y -10 ’C onnela. ................  1 1 8 9 3  w y n o s ić  b ę d z ie  o lb rz y m ią  k w o tę  m i l i a r  At
łem u proboszczow i tu te jszem u , X. p rałatow i S krzyń  I —  Lord Randolf  C hurch il l  n ie  je s t  s z c z ę ś l iw y m i^ ^  y^y d a {^j Austryi na rok 1892  wynoszą 584Ył 
skiem u, od grożącego  zniszczenia zosta ł uratow any . Iw  ziem i M aszonów. D o znanych  ju ż  wieścią skand  a  I mj]iona; t. j. blisko o 2 0  milionów więcej, niż 
T eraz  m onstraneya w y re s tau ro w an a , ozłocona i po-1 licznych o nim (zachow yw aniu się  n a  okręcie, w obecI ro k n  b ie ż ą c y m ; wydatki Węgier na ro k  1892  
k ry ta  futerałem , n a  długo zachow a się d la  n a s ,  ja k  I tow arzyszów  podróży, rzekom em  posług iw aniu  SY I w y n 0 8 z ą  395  '/3 miliona, także znacznie więcej, 
rów nież i s ta ry  k ielich , przechow any w tu tejszym  ko-1 etnograficznem i pracam i poprzedn ich  au torów  i P ° | n j£  w  r> bieżącym. Według tej progresyi wydatki 
Aciele |  dróżników ) przychodzi i ta  dzisiaj, ż~ ' . . .  -------  -----

Radca dworu Ludwig powitał zgromadzenie, wy­
raził życzenie, żeby kongres utorował drogi do 
międzynarodowego porozumienia się w sprawie 
usunięcia fałszowania środków żywności i zakoń 
czył przemówienie trzykrotnym okrzykiem na cześć 
Cesarza. Przewodniczącym wybrano Ludwiga, po 
czem przyjęto wnioski odnoszące się do wyprą 
cowania w komisyach odpowiedniego Codex ali- 
mentarius, do ustanowienia pewnych kategoryj 
fałszerstw, a mianowicie za pomocą substancyj 
trujących, bezwartościowych i mniej wartościo- 
wycb.

Praga 12 października. Liczba zwiedzających 
wystawę doszła wczoraj do wysokości 2 250 000.
Po południu napływ publiczności był bardzo wielki.

H u d a - P e s z t  12 października. Z przyaresz- 
towanych w sobotę demonstrantów skazano dzie­
więciu akademików na karę pieniężną po 20 złr.; 
jeden robotnik i jeden kelner otrzymali po 10 złr. 
kary.

W fabryce spirytusu Linzera eksplodował m ały . |O O  O O G  z ł r . i 5 0 .O O O  z ł r .  tworzą
kocioł. Wskutek wybuchu gorącej pary zginął 1 lówne „  w i e l k i e j  l o t e r y i  p r a s k i e j .
robotnik, a 4 jest rannych. . I Zwracamy uwagę na to, że ciągnien;e nastąpi

R c r l m  12 października. Biuro Wolfa donosi 1ft na*dzier^ L
z Bukaresztu: Ze strony kompetentnej zapewniają, 10 PazaziernlŁa-
że zupełnie bezpodstawnem jest doniesienie dzien­
ników zagranicznych, jakoby rumuński następca1 
tronu miał zrzec się następstwa na rzecz swego 
brata Karola, tudzież, by ten ostatni miał nieba­
wem wstąpić do służby w jednym z rumuńskich 
pułków kawaleryi.

P o c z d a m  12 października. Cesarz przybył o 
godz. 7 min. 55 do W ildpark, gdzie go powitała 
cesarzowa i trzech najstarszych książąt.

D u b l i n  12 października. Zwłoki Parnella 
przybyły tu dzisiaj rano i wystawione zostały 
w ratuszu. Napływ publiczności bardzo wielki 
Około godz. 3 wyruszył długi na milę orszak po 
grzebowy ku cmentarzowi Glasnevin. Za karaw a­
nem postępowali parnelistowscy deputowani, wielu 
członków ligi narodowej i innych związków, bur

i s m

ściele, larozn iK ow ; przyuuouzi 1 m uzisiaj, że do tego  sń) U nstryackie wyno8ić będą w 1893 r. 600 milio
W ym ienienie nazw iska czcigodnego X. Skrzyńsk iego  I p n ia  ob raził południow o a fry k ań sk ich  B oerów  p o g a r d - węgierskie przeszło 400 milionów, czyli ra- 

zm usza m nie do w ypow iedzenia słów  serdecznego żalu, I iiw em i o nich  zdan iam i w sw ych koresjiondencyach , I zem  mjiiard. W  r. 1861 budżet dla całej monar- 
z pow odu usunięcia się jeg o  z probostw a tu te js z e g o .liż  m ieszkańcy P re to ry i spa lili go in  effigie na Ic h i i  wykazywał tylko nie wiele więcej od 300 
p ie jn i  strac ili gorliw ego opiekuna, k tó ry  zaw sze c h ę t-1 ku publicznym . Jednakże  Daily G ro p /t ic  zapew iua I m j j |0n(^w  wydatków, które więc od tego czasu po- 
nie sp ieszy ł z dobrą  ra d ą  i sku teczną  pom ocą. —  I sw ych czyteln ików , że sz lachetny  poseł R idd ing tonu  I t ro jjy  8ję  2  tego miliarda na wspólne wydatki 
W  k ra ju  naliczyć m ożna mnóstw o o só b , k tó rym  on I n ie m yśli o rych łym  pow rocie. . 1  wojskowe, jeżeli minister wojny nie zażąda na-
dopom ógł w najtrudn ie jszych  stosunkach  i z ap ew n ili —  E k s c e s a r z  b r a zy li jsk i ,  Dom  P ed ro ,  p ia c u je I g łe g 0> znacznego ich podwyższenia, przypadnie 
im dalszy  by t. P raw dziw y  to w zór k a p ła n a , k tó ry  I obecnie nad  tłóm aczeniem  opow ieści a rab sk ich  7 2/s?7 c | 0 b o ło  150 milionów.
przez czterdzieści k ilk a  la t pracow ał sum iennie i z z a - 1 nocy i jedna  na ję z y k  po rtu g a lsk i. 1 o rtugalczycy  I ^  wykładzie swym wczorajszym p. Steinbach 
dow oleniem  mógł pa trzeć  na  owoce swej szlachetnej I nie po siad a ją  do tąd  p rzek ładu  w m ow ie o jczystej 18żwierdził także wypowiedziane niedawno w Cza• 
i dobroczynnej p racy . T o  też rozstaw aliśm y się z nim  I tych  w schodnich baśn i. _ , l s t e  zdanie, że na teraz wniosek p. Plenera, doty-
z najg łębszym  żalem . P rzebrzm iały  dźw ięki m uzyki, I —  S z ib a t a  Z e s z in ,  g łośny m alarz  jap o n sk i, zm ar j c z ^c y  zmniejszenia pewnych podatków uboższych 
jak iem i ż e g n an o , zw iędły kw iaty , jak iem i obsypano I w y okoliam a w  83 roku życia . D o ostatn iej c 1WI 11 war8j;W przemysłowych, nie stanie się prawem
zasłużonego k a p ła n a , a le w dzięczna pam ięć o nim  ln ie  w ypuszczał z rą k  pędzla , śm ierć z*bra ja  S° P^a I Wniosek ten, według zapowiedzi p. ministra, sta
u trzym a się w śród nas zaw sze żywo. Icu jącym  niem al nad  w ykończeniem  w ielk ich  lozm ia I będzie część ogólnej reformy podatkowej,

—  Z Z a k o p a n e g o  donoszą nam : P ogoda trw a jró w  dzieła  dekoracy jnego , m alow anego n a  j edwabxu, I ^ q o w o  nie da się wcale prZepr0wadZić w pa,r- 
u nas praw dziw ie w spaniała , w iele osób pozostało I a  p rzedstaw iającego  P o la  E lize jsk ie  jap o ń sk ie . I lamencie tak łatw o, jak  to sobie myślą niektórzy
przez jesień . N a  sezon zim owy pozosta ją : F lo re n ty n a l —  N ek ro lo g ia .  F lo ren cy a  z Z iem bińsk ich  K  u 1-1 optymiści 
L iebk ind  L ubow iedzka z W arszaw y, osób 1 2 ; A lb ina  I c z y c k a )  żona sta rszeg o  su b jek ta  w hand lu  b rac i I
H irszband  z W arszaw y, osób 4 ;  G ustaw ow ie P a 8Z" |B ile w sk ic h , przeżyw szy  la t 2 2 ,  zm arła  tu  dn ia  1 2 1 Deputowani wiedeńskiej Izby, należący do frak- 
kow scy, osób 2; M arya R oguska z W arszaw y , 5 o s ó b ; Ib m p 0g rzeb odbędzie się we środę  d. 14 b. m. o |cy i narodowo-niemieckiej, p p  •’ Dr Ernest Bareu- 
K asp er O szczepowicz, 4  osoby; prof. A ugust W itków  I godz- 4 p 0 po łudn iu  z domu p rzy  u l. S tarow iślnej I ther, F. Ludwig, Pernerstorfer, Dr P. Reicher i
sk i, 2 osoby, H elena  Sanoszyna K am ieńska, osób 4, l p 0d j g I D r Otto Steinwender wystosowali do markiza
W ołow ski, 4 osoby; N ow ochońska z  W ilna; r a d c a l  ___ D nia 10 b. m. w ieczorem  zakończy ła  życie we I P a n d o lf ie g o  p ism o , w  k tó rem  o ś w ia d c z a ją ,  że
dw oru H ay ling-D egenfeld  z có rką  p. Ł o z iń sk ą , 4 o - 1L wow;e ś. p. P au lin a  z P o takow sk ich  M a t k o w s k a | w  kongresie ligi pokoju udziału nie wezmą z po- 
soby; M arya K leszczyńska , 2 osoby; A dela S m o lk o - |w 74  roku  życia . C ó rka  A n d rze ja , znakom itego w e |w odu  znanych wywodów Bonghiego o sprawie 
wa, 5 osób; G ątkiew icz; S tefan ia  K am ieńska, M arya I kiWQwje iek a rza -0k u li8ty , w p ierw szej połow ie b. w ieku I alZacko-łotaryńskiej.
K uryłłow icz, B ronisław a Ż urow ska, Ju lia  T yszko , 3 1 zaślub iła  Ju liana  B ardziejow icz - M atkow skiego , urzę-1 ------------------
osoby, R odakow ski; M arya Sroczyńska, Wolffowi® d ika  p ro k u ra to ry i sk arb u  we L w ow ie, zdolnego p ra  „  ,  ,  . • * ieaderem Darlamentu an-
z W arszaw y , 4  osoby, bar. T aube; Zofia W asdew ska , w n ika  P kt(Jry p0 p rzy łączen iu  R zeczypospolitej ^ a - 1  z m a r S  P ierwSz“ go  lo rd a
K lem . Jurgiew icz; G ustaw  1 A leksander T aube , -Alb. 1 kowskiei- p rzeniesiony zosta ł do K rak o w a  w c h a r a k - l f ,  , „  „  c L s * i-  ,« a f QniA fiandln

nie brali udziału w pogrzebie. Porządek panował 
zupełny.

Dublin 12 października. Orszak pogrzebowy 
przybył na cmentarz po godzinie 5ej. Przed b ra­
mą cmentarną zebrał się olbrzymi tłum ludu; za­
nim trumnę spuszczono do grobu, tłumy przede 
filowały obok niej z odkrytemi głowami.

s i m w h - i i u u m t
najlepszy napój stołow y  

i orzeźw tający, (603 7 >
wypróbowany w kaszlu , chorobach 
sz y i, nieżycie żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu.

6 roby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 

,nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11‘/i-

R z y m  12  p a ź d z i e r n ik i  T o w i r z , . t w »  l i b e r a l n e K P . k S !  
i d e p u ta c y e  g m in y  V e lle tn  u d a ły  s ię  w czo ra j 10gi^da(i można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
d o  P a n te o n u ,  a ż e b y  z ło ży ć  w ie n ie c  n a  g ro b ie  W i-1  zgłoszeniem się do zakrystyi.
k tó r a  E m a n u e la , p o czem  w sz y sc y  ro z e sz li s ię  s p o - 1 Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
L. • • n a c ió ł sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie

,  r, . j  • •> „ -r -i „  |  od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. W stęp
R x y i u  12 p a ź d z ie rn ik a . T ribuna  w y s tę p u je  I n ,edz,eie 45 centów, w dnie powszednie 30 ct.

p rzec iw  p rz y p isy w a n iu  je j  tw ie rd z e n ia , j a k o b y  rz ą d  I Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t codzien-
z a m ie rz a ł z a s tą p ić  b r a k  m o n e ty  z d a w k o w e j w y  | n,e od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z w yjątkiem
p u sz c z e n ie m  d ro b n y c h  n o t p a p ie ro w y c h . P rzec i-1  poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy-
w n ie , m o n e ty  z d a w k o w e j j e s t  p o d o s ta tk ie m , a  n ie - k ły , w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.
w ą tp liw e  p o le p sz e n ie  s ię  f in an so w eg o  p o ło ż e n ia | Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzających

,i« „lrnnonii I we wtorki i p iątki od godziny 9-tej do l-szej popołudniu ,
k ró le s tw a  p rz y c z y n i s ię  z p e w n o śc ią  do  s k o n s o li- l  de w dnje nje przypadają święta.
d o w a n ia  o b ie g u  b a n k n o tó w  p a p ie ro w y c h , k tó ry  I gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col-
z re s z tą  od  w p ro w a d z e n ia  o s ta tn ie j u s ta w y  b a n k o  liegium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
k o w ej p o s ia d a  g w a ra n c y ę  w  ro sn ą c e j c ią g le  r e - 112-tej do l-szej — prócz n iedziel, św iąt i feryj uniwerey- 
z e rw ie  k ru sz c o w e j. Iteckioh bezpłatnie.

P e t e r s b u r g  12  października. Bank państwa |  Cabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phytn- 
1 a. • • iirwAnilcum przy ulicy św. Anny na I piętrze otw arty w każdą

ogłasza, co następuje: Wobec znacznej ilość I niedziele od godziny 9-tej do l-ej w południe.
m ie jsc , w  k tó ry c h  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  s u b s k ry p  I j,uu2eum jechniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
c y a  now ej 3 -p ro c e n to w e j p o ż y c z k i w e  t  ra n c y i , 18^ jm otw arte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. W stęp 
o k a z u je  s ię  p o trz e b a  p rz e s u n ię c ia  te rm in u  r e p a r - |2 0  ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny, 
ty c y i n a  d z ie ń  7 l i s to p a d a  b. r .  K a u c y ę  p o d w y ż -J

KURSA TELEGRAFICZIE. 
W i e d e ń  12 października. 2 godzina 30 min. po poł.

Mizerska; W olska; adw. Pieniążkowa, 7 osób; Chrząszcz, | terze nac2Teinjka prokuratoryi skarbu, gdzie niedługo I ^  k s - B ^ a  min5ster handlu
osób 4; L ilpop  z W arszaw y , 5 osób; Janoszyna, 3

kow skiej przeniesiony 
naczeln ika  p rok r 

w r . 1849  w sile w ieku życ ia  dokonał. Ś. p. P au lin a  | 
osoby; Sękow ska, 3 osoby; D oncher, 2 osoby; D ę - |po 8m;ei.Gi mę£a pow róciła do rodzinnego  Lw ow a, 
bow scy, 3 osoby; N iem iryczow ie: h r. S ta rz e ń sk a ;Igdzje o d tąd  w iększą część życia  sp ę d z iła , oddana 
Jo rdanow a 2 osoby; W itkiew iczow ie, 3 osoby; Po | ca}a w ychow aniu czw orga dzieci, z k tó rych  tro je  obe- 
p ław ski, inżyn ier z W arszaw ), 2 osoby; D r M a t la - |cnje osieraca, tj. synów : A ugusta , s ta rszego  inżyn iera  
kow ski z W arszaw y, osób 6 ; L inow ska, osób 2; Ko- ko le; K aro la  L udw ika, K aro la , zam ieszkałego  w Sty- 
złow ski; h r. K rasiń sk i. R a z e m  d o t ą d  o s ó b  1 2 2 . | ry j j  cdrk ę  R o za lię , m ałżonkę p. F ra n c isz k a  B arty - 
W iele  stron  je szcze  szuka  i znajdu je  odpow iednie I noW8k jego. 
m ieszkanie, w  czem chętn ie  D r C hw istek  pośredn iczy  *
Jeszcze je s t  k ilk a  dobrych  m ieszkań. P rzez zim ę bę 
d ą  o tw arte  trz y  chrześc iańsk ie  sk lepy  R ajw ina, Sło-

W sa«lbl« papierj  w«rtoś«t»wo, 
biakiity i i | r « l u n  I aiialy kipi|« I •p7z«4«|«

Pil M|k9P8rctilil«k»p] wiriikkPl,

Telegramy własne „Czasu“.
Poznań 12 października. X. biskup 

Chryzostom J a n i s z e w s k i  zakończył życie.
J a n

sza się z b% na 6K, natomiast ostatnia spłata 
wynosić będzie tylko 133/4^  zamiast 143'4%- Kurs 
subskrypcyjny pozostaje niezmieniony w wysoko
ści 79’/ł.

Z o f i a  12 października. Swoboda ogłasza pi­
smo odręczne księcia Ferdynanda, w którem ksią I * § papier opod.. 
żę przyjmuje dymisyę Tonczewa na stanowcze I d o ta" ..
jego życzenie. Książę wspomina z najwyższą 135 |  sy’ pap. nieoj 
wdzięcznością o ministeryalnej działalności i lo-l Akcye Bim.Ans.- 
jalnym patryotyzmie Tonczewa, który jako Pre' L  . , kredytowe 
zydent zgromadzenia narodowego wręczył księciu l Napo^ońy . . . . . 
akta jego wyboru —  oraz wyraża nadzieję, że Ton I Dnjwty . . . . . . .
czew i nadal będzie zachowywał uczucia lojalno-1 M ark i.......................
ści, osobistej uległości dla tronu i osoby księcia 15V, Renta węg. pap. 
bułgarskiego. " °

Konstantynopol 12 października. Poseł 
angielski White wręczył wczoraj Porcie odpo­
wiedź rządu angielskiego na okólnik turecki, do 
tyczący sprawy cieśnin morskich. ,

Jeneralna dyrekcya kolei anatolskiej zarówno K S k T & ie d e ń '* .  . 
jak  i władze tureckie oświadczają, że wiadomość, I Banknoty ro». . .  . 
która pojawiła się w dziennikach, jakoby rozbój- 5’/. Lwtyzast. pols. 
nicy w celu łupieżczego napadu zerwali szyny
m ię d z y  F e n e rb a g c z e  a  E re n k o j,  j e s t  s ta n o w c z o . ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
zło ś liw em  zm y ś len iem . N a  ca łe j lin ii  m e  z d a rz y ło  I
się nic podobnego. Na oznaczonem miejscu w da-1 A n t o n i  K lo b u ko u > » ki.

Losy prem. węg.
Losy turookie . .

Usposobienie giełdy: —
B e r l i n  12 października.

173 50 
173 40 
212 50 

66 40

«2r. ot. sir. Ot.
91 35 Anglobanki . . . . ------
91 10 U n io n y ................... -- --

109 20 B&nkvereiny . . . .  
Akoye Landerbank.

-- --
102 15 -------

1016
283 25

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

--

117 35 _ „ ozeraiow. -- --
9 30 ;  „ połudn. ------
5 58 E lbethale ................ -- --

57 60 N ordbahny ............. --
Staatsbahny . . . . ------

_____ A lp in y ................... ------
------ Akcye tytoniow e . ------
— — BlUblt . e e • • e • • -------

4% Listy likw. poi. 
A ko.kol Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

63 75 
88 75 

153 37 
211 25

l

K r«k»wlc, R y ick  1. I t .
_  iM tila z prftflity l itk elM ziii
wrttią pciltf IM IfllM filt pr»w!zjfl

ZlMMla z prawliayl aakatatzBla



4 CZAS z Wtorku 13 Października 1891.
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Za spokój duszy ś. p.

F e t o  z  Ootiry Dobrzańskiego
em. c. k . Radcy dworu, 

odprawi się

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
w kościele 0 0 . Reformatów 

we środę d. 14 października b. r .
o godz. 10 rano,

na które pozostała wdowa zaprasza Krew­
nych, Przyjaciół i pobożną Publiczność.

P A T B i T !
RÓŻAŃCOWE

na arkuszu, ozdobnie druko­
wane dwoma kolorami, z wi­
zerunkiem najświętszej Panny 

Różańcowej,
w y sz ły  (2270 4-6)

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. WTad. Milkowskiego
tr  K r a k o w ie .

Cena egz. lO centów, IOO egz 
kosztuje tylko 5 złr.
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1 ‘ O T I O L O k

U d o w a  cbeckiej, z ma- 
łemi dziećmi, chora od paru miesięcy na 
krwotok — prrsi litościwe serca o pomoc 
w nieszczęściu dla sierot. — W. M., ulica 
W i e l o p o l e  Nr. 11, mieszkania Nr. 17 

Łaskawe datki przyjmuje Administra-
cya -Czasu". (2190 2-)

z 12-letnią praktyką w swoim fachu, b. 
starszy ogrodnik w kijowskim pomologi­
cznym ogrodzie, podejmuje się na obecną 
porę urządzania parków, sadów owoco­
wych, oraz innych robót w zakres ogro 
dnictwa wchodzących, lub może objąć stałą 
Posadę. — Oferty uprasza się składać I leczy j^ k  daw niej: choroby s t a w ó w , m ię ś n i  
w Admin stracyi „Czasu" (dla D. E  300). | * nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie byste

H A » § A »  K.

Dr. Michał Kaufmann
(2300 1-2)
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C H Ł O P I E C  14- le tni ,  zamiejscowy,j 
zaajdz'e zaraz umie^zcz nie jako

p r a k ty k a n t
w h a n d lu  S t i l l l i s ł .  F e i i i l u c l i a

w K r a k o w i e .  (2317-1-2) |

Jedyne zastępstwo.
Dla pewnego praktycznego wynalazku 

poszukuje się dla Krakowa obeznanej 
z miejscowością energicznej osoby.

Obszerne oferty z poleceniami przyjmuje 
pod liter. Z. 3404 Rudolf Rossę, 
Rtinclien. (2242)

rye). jako tdż atonią kózek  i otyłość zapomoca 
mięsieuia ( W a h a n e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego p r /y  ul. G r o d z ­
k i e j  pod Nr. 32. (2256-5-60)

Z M I A N A  L O K A L U . " I Nauczf  ie!kaPolkaw-y •  H I  Nr. 1, na drugiem piętrze od frontu, w godzinach ' do  n a n h  n o cz a tk o w v e b  i b t o I ,  
od 10—11 rano i od 3—5 po połud. (2294-2-3)Naiza nowo zbudowana fabryka wraz z kantorem znajduje się obecnie:

w Wiedniu, X., Rothenhofgasse 3 4  i 36.
II. W. ADLER & Oę-

zakład budowy telegrafów, telefonów , I grom ochrono« , fabryka 
przyrządów fotograficznych.

Skład częściowy:

w  W i e d n i u ,  I . ,  F r i e d r i c h s t r a s s e  N r .  § .
P o ł a o z e n i a  t e l e f o n i c z n e .  " • E  f-2243 1 -31

O B W IE SZ C Z E N IE .
L. 594 K. T. (2276-3 3)
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Z uwagi, że w porze jesiennej przy­
bywa na plac Szczepański tak znaczna 
liczba wozów z ziemniakami i kapu­
stę, że nie wszystkie tamże się mog^ 
pomieścić, a ruch osób wskutek tego 
doznaje przeszkody, Magistrat uchwalę, 
z dnia 5 października 1891 r. posta­
nowił, że wszystkie wozy z kapustę, 
niemogące już znaleść pomieszczenia 
na części placu Szczepańskiego dla 
wozów wyznaczonej, w doi targowe

. ______  wielki9w“J P°?zynai^c ,od dnia 9 października do
w w iązkach i  * f r .  s o  t t . ,  wszystko w 5 ko. I dnia 3 0  listopada włącznie stawać
paczkach poczt, o p ł a t ,  a a  a a i i c a h «  ro !S v ła ia lm - i -u ,  • ,Brllder Hzegłt, Mzegedin (Ungarn). Rores-| M  n a  plaCU Obok U je ż d ż a ln i kry- 
pondencya w języku^ niemieckim i węgierskim. I tej pod Kapucynami.

Dojazd tamże winien się odbywać 
ulicę. Kapucyńską lub Loretańską, a 

na gościniec obok

_• Winogrona stołowe
bardzo słodkie trwałe 1 z t r .  50  ct., tłuste
gę*i i indyki codzień świeżo b.te, na żądanie
rytualne 3 z ł r . ,  czosnek

(2299-1-6)

Terno! Terno!Terno!
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Pomoc w biedzie
może mieć każdy, kto uda się o poradę do s ły n -1 S1? PoaaJ 
nego m atematyka pana G. Mihalika w Buda |  interesow anych, 
peszcie. Należy tylko napisać kilka s łjw  do 
tego wielkiego rachm istrza z prośbą o pewne 
liczby w ygryw ające, a terno w małej Ioteryi 

i niezawodnie szybko nastąpi.
Liczne w ygrane p rzy  każdem ' ciągnieniu
przem awiają najwyraźniej za prawdziwym darem 
obliczania i wielkiemi działalnościami pana Mi­

halika.
Liczne w ygrane pad ły  t e i  w  osta tn ich  

ciągnieniach 3 października b. r.
na liczby 69. 22. 37. w Lincu,
„ „ 16. 73. 36. w Tryeście

i wyciągnięto około
50 te rn !  180 ambów i 1 kw aterno .

Kto w małej Ioteryi ju ż  wiele pieniędzy prze­
grał, niechaj się uda tymrazem na próbę wprost 
do pana Mihalika. Kto jeszcze nigdy nie m ał 
szczęścia w m a'ej Ioteryi, niechaj korzysta tylko 
z obliczonych przez p. Mihalika pewnych szczę- 

ś ’iwych numerów. (2298)
Skutek n iezaw odny! —  W ygrana pew na!

Odpowiedź nastąp i odw rotną pocztą,
jeże li adres dokładnie został podanym i do pi 
sma dołączono 3 marki pocztowe po 5 cent. na 
koszta porta — Lisjy należy adresować wprost:

H e r r n  G. M i h a l i k  in B u d a p e s t .

wyjazd ztamtąd 
plantacyj.

Co się podaje do wiadomości osób

Komisaryatu targow ego  w Krakowie
dnia 8 października 1891 r.

©

P
Or
e  

£
©

£

jjj Kompot z czerwonych borówek
S w najlepszym znanym gatunku, w cukrze sma 

żony, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach 
(3*/, litra) oplatanych

NOW Y WYNALAZEK

“  IXORA
E D .  P I N A U D
M ydło ....................................  a  1 I X O I U
E ssencya d la  c h u s te k . . .  a  1 1 X 0 1 1 4
W o d a  tu a le to w a  a  1 1 X 0 1 1 4
P o m a d a .................................h 1 1 X 0 1 1 4
O le je k .....................................a  1 1 X 0 1 1 4
P u d e r ry ż o w y .................... a  1 1 X 0 1 ( 4
K osm etyk .............................  h 1 1 X 0 1 ( 4
37, boulevard de Strasbourg, 37.

m m '- M a m

G M e r  Kircttner,

S p e c ja liś c i
wyrobu

cyter i strun
fabrykanci instrum en tów  Ufinn XVIII., W ahring, 

i .--------- , ----------- 1 m uxycznych, W luli. Schulgasse 10.
polecaią swój do trze  zaopatrzony ik lad  wszelkich gatunków cyter i strun cyfrowych, 
strun skrzypcowych i gitarowych, stolików rezonansowych i przyborów

(* ylącznie w łasnego wyrobu).
Odznaczenia:

i ki*° Cesarskiej Mości Cesarza austryackiego w ielki złoty medal 
ozdobiony baj wyzszein godłem  „Viribus unitis*-, pierwsze nagrody na 

IN wystawach powszechnych i przemysłowych.
Wynalazcy nowo konstruowanej

k o n k u r e n c y j n e j  w i e d e ń s k i e j  k o n c e r t o w e j  c y t r y .
bkrzypce, gitary, mandoliny, melodye na initrumenta rznięte zawsze na 
składzie, fjtry  do nauki od lO złr. wzwyż f i  do cytry mistrzowskiej 150 złr. 

Skrzypce do nauki cd 3 złr. 5 0  c. wzwyż.
Celem uniknienia pomyłek upraszamy listy  i zamówienia adresować w prost do naszej 

tirmy tylko W leń, WśihriDg, Schulgasse 10. R ozsyłka wszędzie hurfowna i częściowa. 
 ̂̂  „ „ „ . . Cenniki darmo i npłatnie. (2244 1 5)

Zające,
SARNINĘ NA CZĘŚCI

K u r o p a t w y ,
,  BEKASY I KWICZOŁY,

k i w e  r a k i
BULION,

P F  WINOGRONA^
k u r a c y j n e  b a d e ń s k i e ,

ST Owoce deserowe
poleca

K a r o l  k  \ O U I i ( k
w K R A K O W I E ,

u l. F lo r y a ń a k a  N r .  2 3 .
Zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą.

P F  Zakupuje
całe , (2121 15-15)

polowania
po cenach najlepszych — wysyłając na 

żądanie drukowaną informaeyę.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦

do nauk początkowych języka polskiego 
francuskiego i niemieckiego, fortepianu 
i robót ręcznych — poszukuje posady. — 
Adres: A .  R. poste restante K r a k ó w

(2279-2 3)

ifiracz i wykonuj . .
(mięsienie), zamieszkały przy ulicy D ł u ­
g i e j  pod 1. 11, odbywszy praktykę przy 
Wielmożn. Doktorach Piaseckim i Prusie 
poleca się Szan. Publiczności z wykona­
niem — na ordynacyą P. T. PP. Leka­
rzy — mięsienia ciała zewnętrznie 
I wewnętrznie, w wannie lub na su­
cho, jakoteż podejmuje się wszelkiego 

opatrywania i usługi przy chorych. 
(2280-2 )

Domek drewniany
nowo wybudowany, składający się z 2 
pokoi, kuchni, spiżarni i oszklonej we­
randy, przy rogatce Mogilskiej (na prawo) 
Nr. 34, jest każdej chwili za cenę 2400 
złr. do sprzedania. — Wiadomość tamże 

(2290 2 3)

S Y N A P I Ż M 7  R I G O L L O T
x j  i j  J m u s z t a r d a  w  a r k u s z a c h
bródek dogodny, pewny, si ln ie  odprowadzający na zew ną trz

. . .  NI EZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 

czerwonego na każdem pndełku i na arkuszach.
Z n a jd u je  się we w szy s tk ic h  aptekach.

S k ł a d  g ł ó w n y  : w  P a r y ż u ,  2 4 ,  A v e n u e  V i c t o r i a .

I GM

Józef Rudnicki w Krakowie
POLECA: (1998 6 )

original, bieliznę jaegrrowsfaą
po cenach fabrycznych (podług cennika).

P I E R W S Z E  GAL.  T O W A R Z Y S T W O
dla kraj. przemysłu tkackiego

w  K ro śn ic ,
poleca

świeże zapasy korczyi iskich 
I p ł ó c i e n  własnego wyrobu, od naj- 
I grubszych półbielonych do najcieńszych 

web;
I wyroby krajowej szkoły tkac- 
[kiej w Krośnie, jak: obrusy, serwety, 

chustki, firanki itp.
Adres: G alicyjskie tk ac tw o  w  Krośnie 

llub też Centralny sk ład  „pod P rządką" 
|w e  Lwowie. (2103-11-26)

Wszystkie wyroby tańsze od zagranicznych.

Kasztany alejowe 4- s6„tS ) l
10—15 cm. objętości, po 30—40 c. za szt.,

Drzewka owocowe:
5—6 letnie, silne i piękne, w doborowych 
gatunkach, po 50 c. sztuka — sprzedaje 
Zarząd ogrodów w Z a t o r z e ,
poczta i stacya w miejscu. (2277-2 3)

W Zakładzie kąpielowym
w  u l  T t  i x o x v i i :
jest z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania dom drew­
niany nowy O 12 pokojach. W iadom ość  
w Z arzą d z ie .  (2263-3-3)

Fotograficzne
study a z modeli.

Liczne k sią tk i niem ieckie, francuskie, angiel- 
sk>e. W iele nowości. K atalogi franc, i angielskie 
10 c. Przesyłki na próbę dowolne. 4. Uieck- 
mann, Hunatverlag, Amsterdam w Ho- 
landyi. Porto od listów 10 ct. (1967-21-45)

Emilia Morys Pion
udziela ja k  dawniej także i w tym roku lekcyi I 
tańców w domach pryw a'nych, pensyonatach, 

oraz u siebie w domu, ul. Szczepańska 1 9
_____________________ (2215-2-3)

(2038 2-)

Wody mineralne i naturalne.

o za zaliczką W 
Eg. Bóhmen

za 2 złr. 60 c t., opłatnie 
Gottstein aptek. Schónbaoh b

(2051-17-50)

A dm inistracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.
6 R 1 H I E  - b l l l l . I . K .  Choroby lymfa- 

tyczne , organów traw ien ia , zatory, w ątroby 
l i  śledziony, kamienia i t. d. 

r  r | |  HOP1TAŁ. Choroby organów trawienia,

M A Ś Ć naskórmMOULIN -

' Z
c

F e

Maść ta  leczy w rzodzlankl, p ry ­
szcze ,cze rw o n o ści, k ro s ty , w ągry, 
w ysypką, lisza je, hem oroidy, swą- 
dzenle ch ron iczne , łup ież  i w y r­
zuty  na częściach ciała p orosłych  
w łosam i i wszelkie słabości naa- 
kórne; wstrzymuje n a ty ch m iast 
w ypadanie  w łosów na brw iach 1 
głow ie i sk u teczn ie  d z ia ła  napo-

VIRBSG1T IDIDO ro s t  włosów.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskicgo; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego.
oraz w aptece p. Siedleckiego. (2238 19 )

Najlepsze i najtańsze opalanie
przez słynnie znane

C K Ł E ilM i. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moozu. [753-18-201 

H f ITKH1VK. Choroby krzyża, pęche­
rza , żwiru w moczu, cukrzycy i białka.

Żądać należy, aby nazwisko źró­
d ła  znajdowało się na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. R e­
dyka i Konst. W iszniewskiego oraz u S. Fein- 
tucha, J . W entzla, W. Goldwassera i Józefa 
G oldw assera; w Tarnowie u p. N. Traum.

P A P IE R  FAYARDetBLAYN
P'Z)szło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
re a maty * mów, lrytacyj piersiowych, boleści, zwlchnleń, ran, oparzeń, na­
gniotków, odgnlotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (1740 3 -

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

W o b e c  za  m k n i ę c i a  z d n i e m  1 p a ź d z i e r n i k a  b. r.

letniej mleczarni E. Dobrzyńskiej
poleca się względom Szan. Pubhczności mleczarnie: plac Franciszkański 
■ . »  I  l O  (naprzeciw Magistratu) i ul. Sław kow ska Ł .  1 2 ,  gdzie również 
ort g o d z i n y  Oej rano dostać można m leka wszelkiego rodzaju 
kawy, czekolady, lierbaty 1 t. d. (Czasopisma polskie i niemieckie)!

(1876 11-12) Zarząd.
      .

Wiedeń — „Hotel Metropole“
  RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.
M r  W i e lk i  p i e r w s z o r z ę d n y  hotel .

300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także pCzas“]. Wspaniało podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowyoh. P rzy dłuższym Dobvnif I 
zniżone eony. [2231 92 104] l ,  S p e ia e r .

Pierwsze nagrody 
3  z ł o t e  

medale
znaczone
“ przywilej, wielokrotnie

Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne

medale

które

|in:ejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż 
W a p ien n ik  w p ł a z i e ,  stacya kolei Północnej, 
poczta Chrzanów,  dostarcza w ap n a  sk a lis te g o ,  
g a szo n eg o  i m ia łu  po cenach znacznie zniżonych.

Co do jakości naszego wapna, niechaj Szan. Publiczności posłuży 
analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu z dnia 23 
października 1890 r. Nr. 654/a, która wykazuje, że nasz kamień za­
wiera 98-98 procent czystego tłustego wapna.

Zamówienia przyjmują: G u sta w  B a ru c ll w P o d g ó ­
rzu i W a p ien n ik  w P ła z ie ,  o. p. Chrzanów.

(2107-24-27) (i u staw  B a ru ch  i Spó łka .

Nagrodą od
przez c. k. rząd wyłącz.  ̂  ̂ ___________
wypróbowane, jedynie i wyłącz, za dobre uznane _ _ _ _ _ _

Ochrony przec iw  przec iągom  pow ietrza  do okien i d r z w i ,
z powodu swej doskonałości tudzież w uznaniu znakomitych przymiotów i tanich 

cen, odznaczone zostały przez sędziów wystaw przemysłowych w szystkich narodów 2 złote- 
mi 1 3  wielkiemi srebrnemi medalami. Prócz tego odznaczony został podpisany przez Ale­
ksandra cesarza rosyjskiego cesarsk. rosyjsk. złotym medalem zasługi na wstędze orde­
rowej iw . Stanisława. y
i K.i, Z!L?\Chr°!??r So iZ baw®łnY> obciągnięte lakierem (w kol. białym , czerwono - brunatnym 
i dębowym) wedle koloru okna. Przewyższają w szystko dotychczas używane, gdyż każdy 
nawet najmmeiszy przeciąg powietrza ustaje, drzwi i okna można uowolnie otwierać a przy- 
rząd jest tak łatwym, że każdy może go przytwierdzić.
c „ . C jn a i a cyl!ndlpy d® ° £ ien ,biliłe metr 5 cent., czerw ono-brunatne i dębowe metr 
6 cen t; do drzwi białe metr 7 /, i 13 ct., czerwono - brunatne i dębowe metr 9 i 14 cent 
Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi

^ l o T T t n . H  i!e -i iUJ  u-ale wykonywa się jaknajspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość — 
Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia. (2032 o 51

Xt leden, Holowrafrlng »r. 13 c. i k. nadworny skład fabryczny “

J. P O P E L A R Z ,
c i k. nad w. dostaw, ochron, przeciw przeciągom powietrza.

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu
Nadzwyczajna

o s z c z ę d n o ś ć
paliwa

C.  K. A U S T R Y A C K I E  K OLEJE P A Ń S T W O W E .
W Y C I Ą G  *  R O Z K Ł A D U  J A K B Y

ważny od 1 psżdziern. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego.

J8ANTALi DE MIDY'
F a — B fT l ■ M Y łB ¥nU nil a i1 l ł l l ) 4 w 4 M  m D n t a k . .   i_ :  •lasencTa i  o
fata, w Kapsuł

lYtryniana drs«wa undał«w «ft ■ Bombaj, g«ji 
tkaon zawarta jest uiaosnie skuteczniajsaą aniieUesjsta, w kapsułkach sawarta jest snaosme skuteczniejssą aniieU bopabu

i kubebn. Czyni niepotraebnem używanie wazelklob szpryoowań i  w prze* 
oiągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsza i  najwiąc^j sastarsałe 
rzeiaozki, nie utrudzająe żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni
»sTwUklsnf>ld> opAtrzona jest na ezarno oddrukowanam

^  '  B n u  w  P a s r t r ,  | ,  ulica  V n n im t i  i  w  s a ó w in ra a  A r m i s i .

^^SSSSS5SSSSB SS B S5B SS53SS SS5SS55SS SSSS 55S555S SSS5SS5B B B 555B B B S SS1^ '
W  KRAKOW IE w aptekach pp. T rauczyńskiego, Redyka i W iszniewskiego. (1495 28 35)

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
15*00 rano pociąg osobowy z Podgórza -Płaszow a 
15*14 „ „ v z  Podgórza-B onarki
12 05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoonal 
12-27 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
I2'46 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki

9 00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
19-19 „ „ osobowy z Podgórza Płaszowa
19*40 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
3-59 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]

| f  "  n » „ n z  Podgórza-Płaszowa
I 4’o6 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki

6 55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona] 
iwy z Podgórza-Płaszoi716  

7 37

s  regulac.piecedonapełniania
— ! finny

R. Gebur th ,
c. k. nadwornego maszynisty,

W ien, V II ., K aisersfr. 
N r. 71.

E m aliow ane p iece kaflo­
w e, regulacyjne kominki, 
kuchnie, p rzen o śn e  kaflo-  

w anie śc ian .
Cenniki bezpłatnie.

W I E L K A  P B A Z H A  L O T E R I  A .

Główne wygrane

100,000 złr 
w 50,000 złr.

LQ3V po 1 złr. polecają w Krakowie: J. Altstadter, Amalia Eibenschitz, St. Feintuch, Z. Gleitzmann,

 0  ’łaszowa
„ z  Podgórza-Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-26 rano pociąg oBobowy do Podgórza-Bonarki 
5'41 „ „ „ d o  Podgórza Płaszowa
6-02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-14 „ „ osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludwika]
9-C6 przed południem pociąg osobow y do Podgórza-Bonarki 
9 18 „ do Podgórza-Płaszowa

10 02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki

1037 „ ” ” mięszany
1058 „ „ „ o so b o w y ----------------   lŁ„ ,OJ ,
3-38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

n n „ . » do Podgórza-Płaszowa
442  „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8-12 wieczór pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
8-28 „ „ do Podgórza-Płaszowa
9 20 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

do Oświęoima, do Wiednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
W iednia, Budapesztu, N. S ą ­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryjs.

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

ze S try ja , Chyrowa, Nowego 
Sąoza.

z Żywcs, z Mszany dolnej.

z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, W iednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęcima.

J . Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, A. Mendelsburg. (1895-4-)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsko,

Odjaxd z Tarnowa:
4-30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-41 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1-27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tarnowa:
4óó6 przed  południein pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, S try ja Chyrowa 
7 24 wieozór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

1159 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkow o- europejski je s t wcześniejszy cd  czasu praskiego o 2 minuty, zaś Dóźnipis7v n/ł 
czasu krakowskiego o 20 m., od czasu lwowskiego o 36 m ., od czasu wiedeńskiego o 6 m od 

czasu budapeszteńskiego o 16 m. i od czasu cieszyńskiego o 14 min,ft ’
Rozkład jazdy  w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 cent. we w szystkich stacyacb 

o. k. anstrvackioh kolei nań»twowven lnh n kondnktorćw. (2511-4 | *

Rządca Drukarni Józef Zakodmski. '


